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NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

RADA NACZELNA P. P. S.
W dniu 15 i 16 Kwietnia w loKalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się posiedzenie 

Rady Naczelnej P.P.5.
i *i * i * '  " * i * r~ r i.Tinu

Kl u b  „j e d y n k i"
z dzienników konserwa ty w- 

nazwał klub „jedynki" doświad- 
lem zupełnie nowym. „Nowość" 

1 'e$a tu  na dwuch rzeczach: zespo- 
(jj. 0 ze sobą we wspólnych ramach 
^ “anizacyjnych ludzi nie tylko my- 
l^Y ch inaczej, ale dążących do ce- 
^  rozmaitych; powtóre zaś oparto 

zespół na zasadzie „hjerarchji", 
^Porządkowania się bezwzględne- 
Woli nie tyle Prezydjum  albo Za- 

ile prezesa, p. posła Sławka, 
ma być wyrazicielem wiernym 

^ prezesa Rady Ministrów. Że w 
i^mccie pierwszym, dotyczącym „ró- 
prlcy celów" w łonie „Bloku W spół- 

z Rządem", mamy słuszność,— 
j- ^zuje chociażby porównanie pra- 
I  ^ d y n k o w e j"  z kilku dni minio- 

Ych. Przeczytajcie kolejno a uwa- 
j  je . ..Epoką" i „Kurjer W ileński", 

1 „Głos Prawdy", wreszcie na os- 
„Słowo".

j . Wa, wymienione na początku.
'enniki mówią o potrzebie współ- 

^ a5Y z demokracją w granicach de- 
^.°kracji; „Głos Prawdy" przcpeł- 

jest obelgami osobistemi, insy- 
ęj aciąmi i t. d., słowem pragnie wi- 

zaostrzyć  wszelkie wogóle 
Za^Unki w Polsce; „Słowo" tęskni do 

A °hU stanu> do konfliktu.
Wszakże cała czwórka reprezen-

^ ! e w publicystyce ten właśnie obóz 
d̂ ,  któremu na imię klub „je-

^^  i^rarchiczny" charakter ustroju 
jg^^^trznego klubu wyraził się w 
Ujy t&ktyce na posiedzeniach Sej- 
Vej ^ ty c e  conajmniej nieszczęśli-

p’
tyję °2ostawmy na uboczu rzadko spo- 
Pq takt opuszczenia sali obrad z 
Jftyep j  wyboru m arszałka nie po 
tetl 1 danej grupy posłów. Złóżmy 
i w ” , t" na karb złego wychowania 
skie'1̂  żywych wśród szlachty pol- 
war{ tradycji „liberum veto". Ale 
, r>no° f astanowić się nad sobotniemi 
-  ^^ięciam i", nad „obstrukcją"

PRZYCZYNY" NIEDZIELNEJ KONFISKATY 
„ROBOTNIKA”

WeT0^  wnioskom Komisji Budżeto- 
wp_, °° do zwiększenia kredytów in-

s ł yjT̂ ych-Zy J SZeliśmy i czytaliśmy tysiąc ra- 
..mówdv?eimy P ° P r z e d n i e  zadużo 
co‘‘ j ' ze posłowie „gadali byle 
sohro ■ P- dak wyglądało posiedzenie 
V ysy^f Izby poselskiej? „Jedynka" 
czlonk koIeino na mównicę swoich 
r°zma,fMr' a Pletli godzinami naj- 
fraze ze nudne i powierzchowne 
bez z y '. 2 cienia przygotowania, 
ńtniei 0lno®c* przedmiotu, bez naj- 
dził a -Ze^° talentu. P. Sanojca bu- 
zdugj: le?mak j uczucie szczerego 
siebie1 ° la ' Ze klub, który uważa sam 
ka'^ _Za ^manifestację woli marszał- 
tyka“ yorał na „ideologa" i „teore- 
Klesz właśnie p. Sanojcę. P.

— w roli mówcy parla- 
kę, a —' zdał egzamin na pał-
Pą kr2v jf wyrządził zgoła zbytecz- 
nim za ' : dużo czasu upłynie, za- 
Po\vażn-Zn^ ludzie słuchać jego mów 
Piał 0 le' • Prezes Sławek zapom-

możma robić 
teligep. > ele trzeba ją robić „in- 
cje" p Ie • Dwugodzinne „deklara- 
ani „ w u . no/'c. y nie SA ani tragiczne, 
aPi ści€r Pwujące" kogokolwiekbądź, 

Poprośl,ąCe demona demagogji, — 
S e jm u , o- U nudrte. Nie kompromitują 
W^nie • j mP,romitują tylko i wyłą- 

^^denia y®W*. Po pięciu dniach 
'. lo k u  yo/10̂ ! ? 0 parlamentu klub 
^  UosrwL-^blpracy z Rządem" stał 
°byC2 .,  leniem wszystkich ,*złych 
ftru je“ sejmowych". On „demon- 

alasuj„ , 2cciw marszałkowi Izby, on 
S2a ihrv._ ez ładu i składu, on wygła-ci

Komisarjat Rządu 
na m. st. Warszawę 

Wydział 
Bezpieczeństwa Publicznego 
dn. 2 kwietnia 1928 r.

Do
Pana Marjana Murawskiego 

Red. Czas. „Robotnik"
W arecka 7.

Komisarjat Rządu na m. st. W arsza­
wę na zasadzie art. 73 Rozporządzenia

Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 10 
maja 1927 r. o prawie prasowem (Dz. 
Ust. Nr. 45, poz. 398), zarządził zajęcie 
Nr. 92 z datą 1 kwietnia czasopisma p 
m. „Robotnik" z powodu artykułu p. t. 
„Echa wydarzeń w dn. ot war cna Sej­
mu".

Za Komisarza Rządu 
na m. st. Warszawę 

M. Szyszyłowicz.

UWAGI 0 KONFISKACIE
Uprzedzamy zgóry p. Szyszyłowicza: 

niech nie szuka niczego „karygodne­
go" w artykuliku niniejszym, bo nicze­
go nie znajdzie. Skonfiskował w nie­
dzielę „Robotnika" za notatkę p. t 
Echa wydarzeń w dniu otwarcia Sejmu; 
woli zapewne, aby wydarzenia te by­
ły opisywane szeroko w prasie zagra­
nicznej. Trudno. To rzecz poczucia 
państwowego, jakie istnieje w umyśle 
p. Szuszyłowicza. Ale tym razem nicze­
go nie znajdzie. Bo leży oto przed na­
mi w chwili, gdy piszemy te słowa, 
tekst Rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. -10 maja 1923 r., 
a za plecami redaktora naczelnego stoi 
strażnik wierny - adwokat, i bada każ­
de zdanie, porównuje każde zdanie z 
Rozporządzeniem.

Ufamy przebiegłości naszego adwo­
kata i piszemy śmiało.

Za kiilka dni t. zw. dekret prasowy 
wpłynie do Sejmu; w końcu kwietnia 
Sejm rozstrzygnie o jego losie. Posta­
ramy się, by rozstrzygnął ostatecznie, 
bezspornie, raz na zawsze.

To będzie pierwisza część sprawy. 
Pozostanie część druga — sposób wy­
konywania dekretu przez różne wła­
dze, a więc i przez Komisarjat Rządu 
st. m. Warszawy, a więc i przez p. 
Szyszyłowicza. Nadejdzie niebawem o- 
kres debaty nad budżetem Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych, a zatym i nad 
budżetem Komisarjatu Rządu stolicy. 
Nb, i wyzyskamy taki przykry przepis, 
którego bardzo nie lubi biurokracja; 
będziemy dawali „zgodne z prawdą", 
dosłowne sprawozdania z owej deba­
ty. W tedy powrócimy — szczegółowo, 
niezmiernie szczegółowo — do konfi­
skaty niedzielnej i do konfiskat po­
przednich.

W tedy powiemy wszystko to, co i 
dzisiaj ciśnie nam się pod pióro, a cze­
go nie piszemy, bo... leży przed nami 
Rozporządzenie p. Prezydenta z dn. 10 
maja 127 r. A więc do zobaczenia, p. 
Szyszyłowicz, do zobaczenia w Sejnre 
i na komisji budżetowej.

S. K.

C. K. W.
W sobotę 14 kwietnia, o g. 12 w po­

łudnie, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego P. P, S.

Sekretarjat Generalny.

PREZYDJUM Z. P. P. S.|
Posiedzenie Prezydjum Z. P. P. S. od­

będzie się we wtorek 17 kwietnia o g.
12 w południe w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie Prezes

(—•) Marek.

WIZYTY
Marszałek Sejmu Daszyński złożył w 

niedzielę wizytę p. Bartlowi —-  wice­
prezesowi Rady Ministrów.

Wczoraj p. Bartel rewizytował mar­
szałka Daszyńskiego.

PRZEDSTAWICIELE" URZĘDNIKÓW PRZECIW 
PODWYŻKOM PENSJI URZĘDNICZYCH

W czasie dyskusji nad prowizorjum 
budżetowym na drugi kw artał 1928 r., 
poseł tow. Zaremba (P. P. S.) postawił 
wniosek o podniesienie pensji urzęd­
niczych o 22%, Przeciwko wnioskowi 
temu głosowała solidarnie cała „jedyn­
ka", a w tej liczbie „przedstawic-ele” 
poszczególnych ugrupowań urzędników 
państwowych i samorządowych. A mia- 
nwoicie przeciwko wnioskowi posła 
Zaremby o podniesienie głodowych 
płac urzędniczych głosowali z „jedynki” 
posłowie: Stypiński Józef — prezes

Stowarzyszenia Urzędników Państwo-* 
wych, Zieliński Gustaw — wiceprezes 
S. U. P., dr. Stroński —  członek zarzą­
du Związku Nauczycieli Szkół Śred­
nich, Tomczak — sekretarz Związku 
Nauczycieli Szkół Powszechnych, Dra- 
twa — prezes Związku Urzędników Sa­
morządu Powiatowego, Pacholczyk —. 
prezes Związku Urzędników Admini­
stracji Gminnej, jak również p. Lemp- 
ke — prezes Związku Urzędników Ko­
lejowych.

WYBORY 00 RADY MIEJSKIEJ W GOSTYNINIE
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTYCZNE

W niedzielę ubiegłą — 1 kwietnia 
— Gostynin wybierał ponownie swoją 
Radę Miejską, rozwiązaną przed nie­
dawnym czasem.

Wyniki głosowania są następujące: 
P. P. S. — 8 mandatów.
Bund — 4 mandaty.
Socjaliści niemieccy — 1 mandat.

Inteligencja postępowa — 1 man­
dat.

Blok endecko - „sanacyjny" — 9 
mandatów.

Inne — 1 mandat.
Nacisk na wyborców; był bardzo 

silny.

Rokowania polsKo-litewsKie w Królewcu
ZAKOŃCZENIE ROKOWAŃ WSTĘPNYCH

W czoraj o godz. 6 min. 30 ukoń­
czona została w Królewcu wspólna 
konferencja delegacji polskiej i litew­
skiej, na której ustalono powołanie 
trzech komisji: 1) do spraw gospodar­
czych i komunikacyjnych pod prze­
wodnictwem p.p. Szumlakowskiego 
i Zauniusa, 2) dla spraw bezpieczeń­
stwa pod przewodnictwem p.p. Ho- 
łówki i Balodisa, 3) dla ruchu granicz­

nego pod przewodnictwem p.p. Tar­
nowskiego i Sidzikauskasa.

20 kwietnia r. b. zbiorą się w Ber­
linie przewodniczący wszystkich 3 
komisji dla ustalenia toku dalszych 
rokowań, przyczem uchwalono, że 
komisja pierwsza obradować będzie 
w Kownie, druga — w Warszawie, a 
trzecia — w Berlinie lub Królewcu.

W ten sposób ukończono wstępną 
część rokowań.

PRZEMÓWIENIE PREMJERA WALDEMARASA

PRZEBIEG POSIEDZENIA

»S?ou>0“
Ytuacj ''Wileńskie usiłuje ratować 

. . h y k e ' : j 1, sPosób, że nazywa 
S e j ^ y  ,1'1. „przedrzeźnia-

• Afliści „przedrzeżnia-

Królewiec, 2 kwietnia. (PAT.). Dzi­
siejsze posiedzenie plenarne otworzył p. 
minister Spraw Zagranicznych Zaleski i 
ustalił, że porządek dzienny powinien o- 
bejmować: odczytanie protokułu, stwier­
dzenie poszczególnych punktów progra­
mu konferencji, wedle złożonych przez 
obie strony projektów, dyskusję general­
ną nad tema projektami i utworzenie ko­
misji dla dalszego prowadzenia prac. Na

żyozenie premjera Waldemarasa p. mini­
ster Zaleski, jako przewodniczący, zgo­
dził się na zmianę porządku obrad w 
tym sensie, że po odczytaniu protokułu 
odbędzie się najpierw dyskusja general­
na, w toku której wyłonią się konkretne 
wnioski co do poszczególnych punktów 
programu. Protokuł zeszłego posiedze­
nia obie strony bez sprzeciwu przyjęły.

MIN. ZALESKI PROPONUJE OPUBLIKOWANIE NOT.
P. Minister Zaleski w zagajeniu wska­

zał na fakt, że dotychczasowe prace obu 
delegacji toczą się w sposób uieodpowia- 
dający ustalonym zwyczajom procedury 
konferencji międzynarodowych, a miano­
wicie: strona litewska, unikając — jak 
na razie — bezpośredniego wypowiedze­
nia się w ramach samej konferencji co 
do poszczególnych projektów, złożonych

nie" jest bardzo na miejscu w poko­
ju dziecinnym; w sali obrad parla­
mentu i wobec opinji ośmiesza „prze­
drzeźniających", nikogo więcej.

To też trzeba otwarcie sformuło­
wać rezultaty  pięciodniowych obro­
tów „jedynki" na terenie parlam en­
tarnym: nie wniosła ona nic „nowe­
go" w sensie dodatnim. A panowie 
konserwatyści i panowie „demokra-

przez stronę polską, przyjęła zwyczaj 
wyrażenia swoich poglądów drogą not, 
przesyłanych delegacji polskiej. P. mi­
nister Zaleski, wychodząc z założenia, 
że jawność obrad tylko wtedy będzie 
kompletną, jeśli równocześnie jawną bę­
dzie korespondencja, proponuje opubli­
kowanie wymienionych dotychczas mię­
dzy delegacjami not.

ci" ze „środkowych" foteli Izby po­
zwolą, że wypowiemy pod ich adre­
sem jedną radę: „demokratyzowa­
nie" arystokracji za pośrednictwem 
„współpracy" z p. Sanojcą, niekonie­
cznie wszak musi polegać na umlga- 
ryzowaniu obyczajów sejmowych. 
Nieprawdaż?

Mieczysław Niedziałkowski.

Wyraziwszy swoją zgodę na opubliko­
wanie not, premjer Waldemaras zgłosił 
pewne zastrzeżenia co do akcji, rozwi­
janej przez prasę w związku z przebie­
giem konferencji, Zastrzeżenia swoje pre­
mjer Waldemaras skonkretyzował w tym 
kierunku, że prasa reprezentowana w

Królewcu, informowana była na herbat­
ce u p. ministra Zaleskiego o zamierzo­
nym jakoby w dniu dzisiejszym wyjeź- 
dzie delegacji litewskiej do Kowna i o 
zerwaniu tem samem rokowań. Premjer 
Waldemaras zastrzegł się, że pogłoski te 
są bezpodstawne, . . .

SPRAWA WILNA
W dalszym ciągu p. Waldemaras wy­

głosił dłuższe przemówienie, na począt­
ku którego zajął się szczegółowo inter­
pretacją grudniowej rezolucji Rady Ligi 
Narodów i paktu Ligi Narodów, stwier­
dzając, że Litwa niczem nie jest związa­

na w stosunku do Polski, gdy chodzi o 
sporną sprawę Wilna, i że sprawa ta zo­
staje dla Litwy w dalszym ciągu, nieza­
leżnie od faktu odbywających się obec­
nie rokowań, całkowicie otwartą.

WALDEMARAS ROZPATRUJE PROJEKTY ZGŁOSZONE PRZEz
POLSKĘ

Z kolei premjer Waldemaras przeszedł 
do omówienia zgłoszonych przez Polskę 
projektów, przyznając, że są one bardzo 
szczegółowe i opracowane w detalach, 
dokładne jednak zbadanie tych projek­
tów wymagałoby dłuższego czasu, pod­
czas gdy termin dwudniowy od chwili 
ich złożenia przez Polskę nie może być 
uznany za wystarczający. Podkreśliw­
szy, że w ten sposób możnaby sformu­
łować argument wystarczający do odro­
czenia obrad, premjer Waldemaras za­
znaczył jednak, że wobec zarzutu ży­
czliwej Polsce prasy, twierdzącej jako­
by strona litewska zwlekała, godzi się 
na rozpatrzenie już obecnie złożonych 
przez Polskę projektów.

Przechodząc do oceny projektu w 
sprawie lokalnego ruchu sąsiedzkiego, 
premjer Waldemaras stwierdza dobrą 
wolę Polski, która nie chcąc drażnić 
strony litewskiej, unikała terminu „gra­
nica" i przyjęła termin „linja celna". 
Termin ten jedty&k kryje w sobie postu.

lat przynależności terytorjalnej, czego 
właśnie strona ltiewska pragnie unik­
nąć. Proponowane przez Polskę uła­
twienia w ruchu lokalnym w obrębie 30- 
to kilometrowych stref prowadziłoby, 
zdaniem Waldemarasa, do tego, że Wil­
no i Kowno znalazłyby się w strefach 
sąsiedzkich i że wobec tego komunika­
cja wzajemna między Wilnem a Kow­
nem i w kierunku odwrotnym mogłaby 
byc objęta lokalnym ruchem sąsiedz­
kim. W ten sposób, na zasadzie złożo­
nych przez Polskę projektów, przsądzo- 
ne byłyby pewne sprawy, których wła­
śnie Litwa prowadzić nie chce. Przyję­
cie ruchu lokalnego, w myśl projektu 
polskiego, doprowadziłoby do tego, że 
bez właściwej kontroli wizowej odby­
wałby się ruch pasażerski, umożliwiają­
cy wjazd osób, zarówno z jednej jak i z 
drugiej strony niepożądanych. Premjer 
Waldemaras stwierdził wobec tego, że 
w tej postaci projekt polski uważa za 
niemożliwy do przyjęcia.

łDalszy dąg depesz o rokowaniach polsko - litewskich na str, 4).
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PRACE KOMISJI BUDŻETOWEJ
POSIEDZENIE PRZEDPOŁUDNIOWE W DNIU 2 KWIETNIA

R efe ra t ogó lny  pos. K rzyżanow sk iego . D yskusja  nad  b u d że tem  P rezyd jum
R ady  M inistrów .

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10 
i pół rano pod przewodnictwem  posła 
Byrki. Na wniosek tow. D-ra Diamanda 
uchwalono nie prowadzić dyskusji gene­
ralnej, lecz odłożyć ją aż do ukończenia 
budżetów poszczególnych lub ew entual­
nie do budżetu Ministerjum Skarbu. U- 
chwalono wysłuchać tylko ogólnego re ­
feratu  posła prof. Krzyżanowskiego o 
podstaw ach polskiego budżetu.

Prof. Krzyżanowski wskazuje na ko­
nieczność znalezienia nowych źródeł do­
chodu ze względu na podniesienia płac 
urzędniczych, i dowodzi konieczności no­
wych podatków, jako to: stałego m ająt­
kowego, dalej — gruntowego bez pro­
gresji i regresji (!), rozszerzonego docho­
dowego i t. d. Je s t natom iast zwolenni­
kiem obniżenia podatku obrotowego. 
Godzi się na zasadę wzmocnienia podat­
ków bezpośrednich i wskazuje na słaby 
wymiar podatku spadkowego (8 miljo- 
nów). Zagadnienie polskiej gospodarki

jest to zagadnienie obniżenia procentu. 
W najbliższym czasie trzeba liczyć się 
ze słabszem tempem rozwoju gospodar­
czego. Referent jest tego zdania, że wy­
datki trw ałe (inwestycyjne) mają być 
pokryw ane pożyczkami. Chciałby też 
50-miłjonową pożyczkę wprowadzić do 
budżetu.

Po referacie prof. Krzyżanowskiego 
poseł Polakiewicz referow ał budżet P re­
zydjum Rady Ministrów. Powszechną u- 
wagę zwróciło oświadczenie referenta, jż 
od Rządu otrzym ał wiadomość, że nie 
będzie daw ał wyjaśnień zasadniczo w 
sprawie wykonania rezolucji budżeto­
wych, uchwalonych w Sejmie w roku ub. 
W danym w ypadku chodziło o rezolucję 
b. posła Łypacewicza, która  domagała 
się przyspieszenia spraw, zalegających w 
Trybunale Administracyjnym.

W ice-prem jer Bartel dawał wyjaśnie­
nia w zakresie budżetu Prezydjum Rady

Ministrów. Gdy mówił o gazetach ofi­
cjalnych, przerw ał mu tow. dr. Diamand
uwagą:

— Dlaczego się subwencjonuje szereg 
gazet pryw atnych?

Na to p. Bartel:
— Nic o tern nie wiem. W  każdym ra ­

zie nie z funduszów Prezydjum Rady Mi­
nistrów.

Tow. Dr. Diamand:
— Naturalnie. Bo funduszów Prezyd- 

jum byłoby zamało. (Wesołość).
Tow. Czapiński wskazuje na koniecz­

ność usprawnienia funkcji PAT-a. S ta­
wia wniosek, domagający się skasowania 
rządowej „Gazety Poznańskiej" i nieza- 
kładania bez koniecznej potrzeby no­
wych oficjalnych gazet. Pozatem zgła­
sza rezolucję, domagającą się przyspie­
szenia spraAv, zalegających w Trybunale 
Administracyjnym. W dyskusji prze­
mawiają jeszcze pp. Szydłowski i Rataj,

Posiedzenie przerwano o godz. 5 pp.

0  NADZWYCZAJNĄ KOMISJĘ DO WALK! Z NADUŻYCIAMI
W  toku dyskusji nad etatem  Prezy­

djum Rady M inistrów poruszoną została 
kw estja dalszego istnienia Nadzwyczaj­
nej Komisji do walki z nadużyciami.

Dyskusję na ten tem at pierwszy roz­
począł pos. (N. D.) w ice-m arszałek Cze- 
twertyński, k tó ry  twierdził, że Nadzw.
Komisja do walki z nadużyciami „nie jest 
potrzebną" i dom agał się jej zwinięcia.

W ywody te poparł obecny chwilowo 
na posiedzeniu p. wice-prem jer Bartel, 
oświadczając, że Rząd zgadza się z po­
glądami przedmówcy dlatego nowe roz­
porządzenie Prezydenta R. P. przedłu­
ża istnienie tej komisji tylko o dwa mie­
siące dla „wykończenia'' spraw rozpo­
czętych.

Na tem  samem stanowisku stanęli po­
słowie: Rozmaryn (Koło żyd.), k tóry  u- 
bolewał, że Komisji Nadzw. „zbyt po­
chopnie" zamyka ludzi do kryminału, 
tudzież p. Chądzyński (N. P. R.), k tóry  
twierdzi, że zadania Komisji Nadzw. 
spełniać może z równym skutkiem  Najw. 
Izba Kontroli Państwa, wobec czego 
Nadzw. Komisja okazuje się zbyteczną...

Z wywodami powyższemi polemizuje 
tow. Kaczanowski: W dobie „moralno­
ści" powojennej rozpanoszyły się nadu­

życia i rozmaite nieczyste afery, zatru­
wające swemi wyziewami życie publicz­
ne i podkopujące interesy Państwa. Nad­
użycia te należy tępić z całą energją. To 
też opinja publiczna z całem uznaniem 
pow itała powołanie przez Rząd Nad­
zwyczajnej Komisji do walki z naduży­
ciami, jako symbol „sanacji moralnej", 
zapowiedzianej przez Rząd pomajowy. 
Dziwna tedy rzecz, że p. wice-prem jer 
Bartel popiera żądanie zwinięcia Komi­
sji, mającej za zadanie oczyścić nasze ży­
cie zbiorowe. W  przeciągu krótkiego 
czasu komisja zdziałała dużo, w ykryw a­
jąc szereg nadużyć. Jeżeli padają zarzu­
ty, że wszczęte przez Komisję sprawy 
pozostają przeważnie w zawieszeniu, to 
winna temu nie Komisja, ale czynniki le­
żące poza Komisją, częstokroć, niestety, 
od niej silniejsze i utrudniające jej dzia­
łalność.

Na sądy karne i tak  dość obarczane nie 
można zwalać tego zadania, bo go pomi­
mo najlepszych chęci nie zdołają należy­
cie spełnić. Po za sprawami przez Ko­
misję już wszczętemi istnieje mnóstwo 
afer, jeszcze należycie nie wyświetlo­
nych, jak np. gospodarka leśna na K re­

sach Wschodnich, mnóstwo dostaw ko­
lejowych, jeszcze nietkniętych i t. p. 
Rozpanoszone nadużycia i wynikające 
stąd dla Państwa straty, wymagają nad­
zwyczajnych środków przeciwdziałania 
i dlatego klub mówcy zgłosi w Sejmie 
odpowiednie projekty.

Prezes Najw. Izby Kontroli Państw, p. 
Wróblewski stwierdza, że Najwyższa Iz­
ba Kontroli nie jest w stanie — z uw a­
gi na swój zakres działania — zdziałać 
tego, co zdziałać może organ do tępie­
nia nadużyć specjalnie powołany. N. I. 
K. stw ierdza przedewszystkiem  straty  
Państw a i w ytyka różne niewłaściwości, 
o czem donosi z urzędu do administracji. 
Doniesienia te  wszakże — mimo dobrej 
woli administracji — nie zawsze odnoszą 
skutek właściwy. Jako  przykład przy­
tacza mówca sprawę „Orbisu", na któ­
rego gospodarkę N. 1. K. zwraca już od 
3 lat uwagę powołanych czynników. 
Mówca konkluduje, że istnienie specjal­
nej Komisji do tępienia nadużyć jest po­
trzebne i dla Państwa pożyteczne.

Za dalszem utrzymaniem tej Komisji 
wypowiada się nadto b. m arszałek pos. 
Rataj (Piast) tudzież pos. Stypińsld (B. 
B.).

POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE

W dyskusji popołudniowej pos. Bittner 
(Ch. D.) zaproponował znaczne podwyż­
szenie budżetu Trybunału Administra- 
cyjnego, celem utworzenia nowych eta­
tów  dla usprawnienia biegu spraw.

Pos. Polakiewicz (B. B.) jako referent 
zgadza się na utworzenie dwuch etatów  
sędziowskich w Trybunale A dm inistra­
cyjnym na łączną kwotę 27.500 zł., od­
najdując pokrycie w zmniejszeniu w ydat­
ków na Trybunał Kompetencyjny.

DRUKARNIE PAŃSTWOWE.
Następnie rozpoczęła się dłuższa dys­

kusja nad gospodarką drukarni państw o­
wych, tocząca się głównie pomiędzy dy­
rektorem  tychże p. Lilpopem i pos. Roz- 
marinem (Koło żyd.).

POLSKA AG. TELEGR.

B udżet T rybunału  A dm in istracy jnego
nie radja, z drugiej strony na szczupły referow ać budżet Prezydenta i Najw. Iz- 
budżet PAT-a w porównaniu z rosyjskim by Kontroli Państwa.
TASS -em i z niemieckim Wolffem. I P A ł « 7 y w r  « D P A w n 7 n iN ii?  

Końcowe słowo posła Polakiewicza FAŁSZYWE SPRAWOZDANIE.

Z kolei dyrek tor P. A. T. p. P iotr Gó­
recki odpowiadał na zarzuty czynione 
PAT-owi, wskazując z jednej strony na 
osiągnięte postępy, jak np. zużytkowa-

zakońozyło dyskusję nad budżetem P re­
zydjum Rady Ministrów.

WNIOSKI.
Do głosowania zgłoszone zostały wnio­

ski: 1) idące w kierunku powiększenia 
eta tu  Trybunału Administracyjnego i 2) 
posłów tow. Czapińskiego, Korneckiego 
(Z. L. N.) i Bittnera (Ch. D.). w kierunku 
określenia budżetu gazet urzędowych, 
jak „G azeta Lwowska", „G azeta Pomor­
ska" i „G azeta Poznańska".

Ponadto zgołszone zostały wnioski 
tow. Czapińskiego: 1) do niezakładania 
nowych pism urzędowych bez potrzeby, 
2) w kierunku przyspieszenia biegu 
spraw, zalegających w Trybunale Admi­
nistracyjnym.

Głosowanie odroczono do dzisiaj do 
godz. 10 m. 30 rano. Na tem posiedze­
niu pos. Wyrzykowski (Wyzwolenie) ma

W końcu posiedzenia wice-marszałek 
Woźnicki przeczytał ustęp ze spraw o­
zdania podanego przez „Kurjer Czerwo­
ny" z przedpołudniowego posiedzenia. 
W ustępie tym podano, jakoby pos. Wy­
rzykowski podjął się referow ać budżet 
Prezydenta dzisiaj, ale przez „lenistwo" 
referatu  nie przygotow ał i sytuację u ra­
tow ał dopiero pos. Polakiewicz.

Przewodniczący pos. Bydka oświad­
czył, że rzecz ma się wręcz odmiennie, 
bo prosił p. W yrzykowskiego, aby był 
łaskaw  referow ać w dniu jutrzejszym i 
pos. W yrzykowski zgodził się na to, po­
mimo trudności przygotowania referatu  
w tak  krótkim  czasie.

Tow. dr, Diamand zwrócił się do prze­
wodniczącego Byrki, aby to swoje o- 
świadczenie ogłosił w djarjuszu sejmo­
wym.

wiedza— to poteso, potęgo— to wiedzo, zakładajcie wszedzle oddziały T. u .  R.

WŚR0D GRUP I STRONNICTW
KONIEC „LEWICY" N. P. R.

Bezsławnie zagasa — wśród obojętno­
ści powszechnej — tak  zw. N. P. R. „le­
wica". Dlaczego akurat „Lewica"? — te ­
go nikt dobrze nie rozumie. Dość, że za­
gasa. Nie czuć jej, nie widać, nie sły­
chać w kraju; nie czuć, nie widać, nie 
słychać w Sejmie: ginie w tłumie „drugo­
rzędnych" posłów „jedynkowych".

Ano, niech „odpoczywa" w pokoju. 
Nie miała wprawdzie zbyt pracowitego 
żywota, ale spoczynek jej się należy; 
mniej będzie „mentliku", a to także coś 
znaczy.

W Cb. D.
Sprawę należenia pp. Korfantego z je­

dnej strony a Bryły i Makarewicza z 
drugiej strony do Ch. D. i jej klubu w 
parlamencie rozstrzygnąć ma Rada Na­
czelna stronnictwa.

STANOWISKO ZW. N. RZ.
W łonie „jedynki" sejmowej istnieje 

faktycznie grupa osobna Związku napra­
wy Rzeczypospolitej z p. Lechnickim na 
czele.

Organ rządowy Związku — tygodnik 
„Przełom" — w numerze 14 odcina sie­

bie wyraźnie od chorobliwej furjiO A TT J  4 44 w V4 W* 4 V4 W *  4, TT w J * (

Prawdy" i od zamachowych m a r z e ń  p'
konserwatywnych. ,,Praełom“ poch'^^
w gruncie rzeczy w ybór Ignacego 
szyńskiego na stanowisko marszałka , 
mu, a w każdym razie nie wpada w s ił

z tego powodu. »a
Ponieważ równie spokojnie zacbo'*r 

się „Epoka", stwierdzić należy, że w r r j  
dynce", zarysować łatw o linję P0^ . ^ .  
na dwa odłamy' „um iarkowany" P ° V ,  
cznie, nie życzący sobie walki b e z ^ * ” _ 
dnej z dem okracją (Partja Pracy jL . 
zek Naprawy) oraz wrzaskliwy i nie** 
ny („radykali" — pożal się Boże ~~ y, 
z przeróżnemi „mafjami"), którym t r* 
i z którego korzystają rozumni rea*®’̂  
n>Ści. Łcn.

Już stary  Clemenceau mawiał: 
rzej bywa, gdy renegaci danego kieruń 
myśli pragną go uzdrawiać".

U KOMUNISTÓW.
Posłowie komunistyczni, wybraiw zrostow ie Komumsiyczru, wyurai*- - 

kręgu Będzin, otrzymali rozkaz złoż®1̂ , 
mandatów. Rozkaz pochodzi od C- 
Komunistycznej partji Polski a sp°w •» 
wany jest przez to, że obaj ci posłe^,, 
sympatyzują z kierunkiem „ tro c k is ta  *

Z DZIAŁALNOŚCI KOMISJI NADZWYCZAJNEJ
DO BADANIA NADUŻYĆ

Wczoraj w godzinach południowych w 
lokalu Komisji Nadzwyczajnej, Nalewki 
Nr. 2, członek Komisji, Sędzia Najwyż­
szego Sądu Wojskowego, pułkownik S ta­
nisław Lubodziecki, po kilkogodzinnem 
przesłuchaniu w charakterze oskarżone­
go notarjusza z Rawy Mazowieckiej, W a­
cława Dębskiego, zastosował do niego 
bezwzględny areszt śledczy.

Notarjusz Dębski pozostaje pod zar?J» 
tem sprzeniewierzenia pobranych 
samorządowych przy sporządzaniu 
lejentalnych. ^

Sprzeniewierzenie sięga sumy 
złotych.

Natarjuszowi Dębskiemu grozi 
domu poprawy do lat 6 z cz. III art- 5 
K. K.

NIEPRZYTOMNE JUDZENIE
Pisaliśmy wczoraj o hecy antysem ic­

kiej, k tórą  wyczyniają chadecy i enpe- 
rowcy z powodu przyjęcia do pracy w 
Dyrekoji tramwajów miejskich stolicy 
dwuch, wyraźnie dwuch, robotników-ży- 
dów.

Sobotnia „Rzeczpospolita" wystąpiła 
w tej sprawie z całym artykułem , mó­
wiącym o „zalewie" tramwajów przez ży­
dów, o sjonistycznych chorągiewkach na 
wagonach i t. d., i t. p. Pomijamy już 
całą humorystykę złorzeczeń na tem at 
„zalewu" wobec faktu, że wśród 5000

pracowników tramwajowych znajd**® 
dwuch żydów. Ale tu  chodzi o 
istotną, o grę obrzydliwą spokułov,raD\  
na hasłach nienawiści narodowej, .
niowej, rasowej. Opinja stolicy musi ** 
wić opór temu judzeniu; a przedeW5,2* 
stkiean — opinja robotnicza.

Ufamy, te  demagog,ja chadecko 
perow ska nie wpłynie na zmianę 
Dyrekcja tramwajów. Byłoby to i ^  Ci 
szne i najwyższym stopniu szkod*__j_ 
powiemy więoej — wręcz 
ne.

Z NOWYCH KSIĄŻEK
L. Zieleniewski — Plebiscyt w sprawie 

narodów. Warszawa 1928. Rozprawa po­
wyższa omawia nowoczesny sposób roz­
strzygania sporów terytorjalnych; sposób 
dobrze znany społeczeństwu polskiemu 
z doświadczenia ze względu na szereg 
plebiscytów na ziemiach polskich. Lecz 
niestety, dotychsczas nie było w lite ra tu ­
rze polskiej dzieła, traktującego o plebi- 
scymie międzynarodowym. Lukę tę za­
pełni niniejsza książka. Autor, omówiw­
szy w pierwszym rozdziale teorje, które 
starały  się uzasadnić plebiscyt w stosun­
kach międzynarodowych, przechodzi w 
następnym  rozdziale do szczegółowej a- 
nalizy prawniczej przepisów plebiscyto­
wych w dotychczasowych trak tatach  
międzynarodowych. Takich przepisów 
od roku 1860 do 1925 autor wylicza 17, 
dotyczą one 13 państw  europejskich oraz 
3 am erykańskich. Rozdział trzeci tra k ­
tuje o szeregu podstawowych zagadnień, 
związanych z organizacją głosowania, jak 
np. kwestja osób uprawnionych do gło­
sowania, tajemnicy głosowania i t. p. 
W reszcie w zakończeniu autor dochodzi 
do pewnych ogólnych wniosków oo do 
możliwości rozwoju plebiscytu w stosun­
kach międzynarodowych.

ZJAZD
DELEGATÓW KÓŁ W A R # ' 

OKRĘGU ZW. POCZTOWCÓW
Onegdaj odbył się doroczny Zjazd P0®* 

tow c ów.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania i włnraj* 1̂ i, 
podziękow ania ustępniacem u zar**"

ni*

ustępującemu —-- 
oraz ipianowaniu dotychczasowego Pr  ̂
sa, tow. Jaskulskiego, członkiem h° 
wym, uchwalono najbardziej palące <Wa ^  
łu pocztowców wnioski, domagajacC
m, inn.: przemianowania wszystkich  
ników, którzy ukończyli 30 lat i
coartijmniej 2 lata, na etatowych; fVI

 i ____: _ z „ . ____________-  - —  b - ł ń r z y P T , .nia od egzaminów pracowników, któ1**, 
kroczyli 40 lat życia i tych, któnzy P08* .^

dl*
be*Pf£>'

XIII grupę, a którym automatye*0*® w 
sługuje grupa XII; przynajmniej 2 
miesiącu odpoczynków niedzielny®
wszystkich pocztowców; zaliczek p*** 
centowych zwrotnych dla Pr* co'ŵ V trłJctO' 
wizorycznych, praktykantów i Si­
wych; zaliczenia do awansów służby 
nych instytucjach państwowych * 
dowych.

Po wybraniu nowego zarządu, dl*
wnioskach uchwalono p o d z ią k o W * ^
Klubu Parlamentarnego P. P, S- ** . *y-14 4 U U U  *  a i i a u i v i i i a i u o ^ y  *  • *  • — «  j  1
interesów praoowników państwowy*50 
słano depeszę do p. ministra P- 1

CZELADNIK PIEKARSKI 
ALEKSY PIESZK0W

Ciekawe szczegóły z lat młodzieńczych 
Maksima Gorkija.

W zw iązku z obchodem jubileuszu 35- 
lecia pracy literackiej i 60-tej rocznicy 
urodzin słynnego pisarza Maksyma Gor- 
Wj*a w arto przytoczyć zamieszczone w 
historycznem czasopiśmie rosyjskiem 
,,Byłoje“ wspomnienia M. Fiedorowa, 
k tóry  w dziewiątem dziesięcioleciu u- 
biegłego wieku utrzymywał przyjaciel­
skie stosunki z całkiem nieznanym jesz­
cze wówczas Maksym em Gorkij'em, k tó ­
rego prawdziwe imię i nazwisko brzmi 
Aleksy Pieszkow.

W spomniany Fiedorów był w tedy ofi­
cerem zakw aterow anego w Kazaniu puł­
ku rewalśkiego i obracał się często w ko 
łach ówczesnej młodzieży radykalnej. J a ­
ko miejsce zebrań służyło mieszkanie 
niejakiego tow. Andrzeja, który  zaopa- 
trywał w książki żądnych oświaty ro ­
botników  i studentów . Od czasu do czasu 
odwiedzał tow. Andrzeja również po­
mocnik piekarski Aleksy Pieszkow, za­

trudniony w znajdującej się naprzeciw ­
ko piekarni Siemionowa.

Młody czeladnik zwrócił na siebie u- 
wagę tow. Andrzeja swoją roztropnością 
i niepospolilem uzdolnieniem umysło- 
wem. Już po pierwszej rozmowie z nim 
można było się przekonać, że młody 
piekarz Pieszkow, pozostaw ił za sobą 
daleko w tyle naw et najbardziej oświe­
conych robotników. To też tow. Andrzej 
specjalnie zainteresow ał się tym niezwy­
kłym czeladnikiem piekarskim , wyszuki­
w ał dla niego poważniejsze książki i 
prowadził z nim często rozmowy, które 
się przeciągały godzinami. Pieszkow po­
chłaniał książki z największą żądzą i zdu­
miewał tow. Andrzeja swemi wysoce 
trafnemi uwagami i spostrzeżeniam i kry- 
tycznemi.

Nabrawszy przekonania o poważnym 
charakterze młodego czeladnika p iekar­
skiego, tow. Andrzej zaproponow ał mu 
przestudjow anie kursu nauk. Pieszkow  
p rzystał na to z wielką radością, gdyż 
widocznie już oddawna było jego marze­
niem uzupełnić należycie zakres swoich 
wiadomości naukowych. Pewien stu­
dent uniwersytetu, nazwiskiem Berezin,

udzielił mu bezinteresownie pierwszych 
lekcji. Nauczyciel przyszedł w krótce do 
wniosku, że uczeń jego jest rzeczywiście 
obdarzony w yjątkową zdolnością. Nale­
żało więc utorować mu drogę do dalsze­
go rozwoju umysłowego. Ale praca w 
piekarni zabierała mu wiele czasu, nie 
mówiąc już o wielkim wysiłku fizycznym, 
jaki był z nią związany; dla nauki więc 
pozostaw ało bardzo mało czasu, oo m ar­
tw iło w równej mierze nauczyciela jak i 
ucznia. Chcąc temu zaradzić, Berezin po­
rozum iał się z innymi członkami tajnego 
związku, do którego należał, i postano­
wiono urządzić dla Pieszkowa własną 
piekarnię. Młody czeladnik chętnie wy­
raził swoją zgodę na ten plan.

W  ciągu tygodnia wynajęto lokal na 
piekarnię, nabyto potrzebne narzędzia i 
sprzęty oraz zakupiono pierw sze worki 
mąki. Pieszkow bardzo szybko znalazł 
się w swojej roli. Gdy w mieszkaniu jego 
odbyło się pierwsze zebranie tajnego 
Związku, każdy z obecnych otrzym ał na 
pam iątkę świeżą bułkę, upieczoną w ła­
snoręcznie przez nowego m ajstra pie­
karskiego. Podczas zebrania Pieszkow  
zachowywał się bardzo swobodnie, od­

nosząc się do obecnych studentów, ofice­
rów  i starszych robotników  nie jak do 
dobroczyńców, którzy mu dopomogli do 
samodzielnej egzystencji, lieaz jak do 
swoich towarzyszów, którym  nie ustępo­
w ał pod żadnym względem.

Zebrania w nowej piekarni odbywały 
się dość regularnie. Młody gospodarz 
bra ł żywy udział we wszystkich dysku­
sjach, przyczem odznaczał się bystrym 
przenikliwym  umysłem i umiejętnością 
sprowadzania każdego zagadnienia do 
właściwego poziomu. Jego uwagi były 
zawsze trafne i treściwe. Niekiedy da­
w ał się słyszeć w jego wynurzeniach od­
dźwięk ironji, jednakowoż nikt mu tego 
nie brał za złe, w prost przeciwnie: wszy­
stko, co Pieszkow mówił, przyjmowano 
do wiadomości z największą uwaga i b a r­
dzo często jego spostrzeżenia dodawały 
bodźca do dalszych dyskusji.

Po upływie kilku miesięcy piekarnia 
została przeniesiona do śródmieścia. In­
teres rozwijał się pomyślnie. Pieszkow  
otrzym ał do pomocy czeladnika, oo da­
ło mu możność poświęcania znacznie 
większej ilości czasu na czytanie i  stud- 
ja. .Wyglądało na to, jakgdyby był zupeł­

nie zadowolony ze swego P0*02®̂ }*
ora*

środowiska, w jakiem się
...Dopiero w końcu dziewiął®^ orzuc*  ̂

sięciolecia ub. w ieku P ieszko w  j yę * 
swój zawód p iekarski i PTZCiniOSj u p0'  
Kazania do Niżniego - N o w g o r ® !  ^ ł ą  
tem przew ędrow ał wzdłuż i wS, jt0lej<r
Rosję, pracow ał w w a r s z t a t a c h  .

wych, zajmował się sprzedażą jf ,}użył ^
chłodzoących < „żnych „napojów" tu iu u iu , - , -  kał3* 

charakterze kancelisty u adwo ' ,jjał®
wreszcie zaczął drukow ać sW_°^)Cjona^'
opowiadania w pismach prf  ci»9cr
nych. W roku 1895 ukazała się y
piśmie „Russkoje bogatstwo' » 
go, pod tytułem  „Czełka*®‘‘< ** . Re’
ciła uwagę całej piszącej i c * p o ł ę * ” 
sji na imię „Maksym k ^ e
przyszła kolej na dalsze Alc^
ja w n e g o  czeladnika piekar*^1 
sego Pieszkowa z piekarni uCz y h ^
ogrodu teatralnego w  ^ aza” '^ (>wej.
pisarzem o sławie w s z e c h ś w i a  g ( j ,

i
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Kr. 95

\$m nn świetle?
^ r° nika  teleg r a fic zn a
^ ^ E N ie  z ie m i w  m a ł e j  AZJI.

r Ĉ c **enu, które nawiedziło 31 
%10 ińJ j  ^Wyrnę i okolice, uszkodziło 
Ą Bain .. ^ ó w  w Smyrnie, Karchikau- 

Minchetto. Najbardziej u- 
V>h Pr*edmieście Torbali, gdzie 20
*•« , * < * * >  śmierć a około 60 odnio- 

^  niedzielę wyczuto nowe 
. J. P°dzienine, które jednak nie 

''łiijj I  żadnych szkód. Do okolic 
h^fe(j * 0r!ych katastrofą wyjechali 

^iele władz. Zorganizowaną 
■ ®ct t>C,a niesienia pomocy ludności. 
?* »a Ministrów wyasygnowała
*Dią] cel odpowiednie fundusze. 

N i ,  »**» przesłał do wilajetu smyr- 
^®-000 funtów tureckich do 

P władz miejscowych na cele 
P°m°cy najbardziej poszkodo-

,.ROBOTNIK", wtorek 3 kwietnia 1928. Str. 3

%

^ C l** SOCJALISTÓW CZESKICH. 
j.N'Okc;

bf '  * •,l*^e °testacyjną przeciwko nowej u- 
^  6ril'0 Û>ezpieczeniach społecznych. 

^ or®wskiem zapowiedziano na 
stral’k demonstracyjny we 

^  5ĵ  ck labrykach. W Pradze odbę- 
ij>0w'Ve wtorek nowe demonstracje, 

siano również demonstracje we 
lck ośrodkach przemysłowych 
'*ch Czech.

5Cl czescy prowadzą energiczną

* w e
s *

1zYMIA STACJA ELEKTRY.
^  CZNA.J q

Dordogue, w połu- Jp Francji zbudowana została ol
, stacja elektryczna, której wy- \  ̂  Wynosi przeszło 600.000 kilowa- 
Hrj. S°dzinę. Energja elektryczna wy- 
, ?}q. a przez stację przeznaczona jest 
aVy nei mierze dla Paryża. Koszt bu- 

Wynosił 350 milj. franków przy- 
??by}nac2na część urządzeń dostarczo- 

^V'Z ^ ei™'ec 113 rachunek niemiec- 
ladczeń reparacyjnycti.

^ ie k , k t ó r e g o  n ig d z ie  n ie
ty CHCĄ.

Ĵ ji dniach mąż księżniczki Wik- 
POWT®ci  ̂ nielegalnie do A- 

wt Onegdaj Zubkowa wezwano
Nt^i ^kmgo prezydjum policji i zapo- 
N w."®' że jeżeli w ciągu 24 godzin 
L*î  5  e Poza Źranice Niemiec, cze- 
IV  / “ Poważne nieprzyjemności. Zub- 

^Y)®chał z powrotem do Bełgji. Na- 
3Ł°ac*yć, że położenie Zubkowa 

Nbo  ̂ coraz trudniejsze. W Brukseli 
N. i®1® pozostawać tylko do 4 kwiet- 

Niemiec powrócić nie może. 
starał się o wizę angielską i

W OBRONIE PARLAMENTU

ale na skutek rozporządzenia 
mim spraw zagranicznych i 

1JPilice, wiz tych nie otrzymał. O 
jf^el le Holandji, gdzie przebywa 

nie może być mowy. Pozosła- 
0 Luxemburg.

PROCES
V *0RUSKIEJ „HROMADY”

i 8( dniu procesu (2.IV) przed są-
 ̂ ę. świadek Piotr Moroz, skazany na 

1° p eS° więzienia za przynależność 
E. Oświadcza on, że był aresz- 

». ,**° pewnym zaś czasie zwolniony
0 ,St' Po zwolnieniu zgłosił się do 

• rŻ0ny Sawaniec, proponując mu 
 ̂?tljj n'e do Hromady. Sawaniec pod- 

H?" ParjZ.e w my5- instrukcji komunistycz-
t>o, Wszyscy robotnicy komunistycz-
k (̂ IU3' się zapisywać do Hromady. Świa­

tki j^'e zdecydował się na to, ponieważ 
roboty komunistycznej i po- 

^ zapisać s;ę do P. P. S. Po kilku 
S, W o kiedy iuz ujawnił swą działal­
n y  . • P. S., został ponownie areszto-
, kłąj 'V rezultacie skazany za poprzednią 
j* \v w K. p Z. B. Świadek twierdzi, 

^Z’eniu komuniści chcieli dokonaćQljjj 111 n o i u m i i s c i  e u e i e i i  u u s u u d i

j, ?}0. Sa®°sądu, gdy dowiedzieli się, że 
, "Jaśnie rewelacyjne szczegóły o

fr zie.
k KV zZe • ^ świadek, b. starosta słonimski, 

^  ** Cp Zcwski, mówi, że kiedy działal- 
• 2. B. na terenie powiatu i oko-

t*0’u,n,̂ a â ® 1,41 stanowisko wojewo- 
oVsj î . aTly został generał Januszajtis, 

aby ten ruch stłumić. Świadek 
5  s z r  Hromad? z partją korounistycz- 

że wszystkie osoby rejestro- 
(J tartotekach, jako komuniści, są o- 

°madowcafni.
ił PoJ:t wywiadowca ekspozytury poli- 

w Słonimie, Chmielewski, 
^  ąj . '  ze przyszedł do niego pewnego 

Bójko, były mąż zaufania Wy- 
. Tż0n ’ złożył materjały obciążające o- 
?  EójJc Biniaka i Jakobczyka. Następ* 
' cofT, Zez|nainia swoje, złożone w poli- 
 ̂ dą ^ ' ^ ’Mnacząc się tem, że był pija- 

i s r r c  omności. Zeznania Chmie- 
s- . * kilku następnych poświęcone 

^Zą}Q .a 'e wyjaśnieniu tej kwestji.
Sl̂ ' Że Ebjko cofnął zeznania oo- 

, frgo ^'upomnianych oskarżonych, nie 
^ ty ( Przy składaniu tych zeznań

2 że mu się odgrażano. (AW.).

I.
Praga, 30 marca.

Pod lćoniec sierpnia zbierze się w 
Berlinie kongres (XXV) Unji Mię­
dzyparlamentarnej, obejmującej, jak 
wiadomo, parlam enty świata całego 
i liczącej 3500 członków w 37 grupach 
państwowych. Na porządku dzien­
nym tego kongresu, który na zapro­
szenie parlamentarzystów niemiec­
kich odbędzie się w Berlinie, znajdu­
je się kilka ważnych spraw. Aby je 
bliżej rozważyć zbierały się w cią­
gu roku podkomisje a obecnie zebra­
ły  się w Pradze komisje prawna i 
polityczna. Pierwsza rozważała uło­
żoną przez senatora belgijskiego, tow. 
Henryka Lafontaine’a „Deklarację 
praw i obowiązków narodów", dru­
ga sprawę tak zwanego kryzysu par­
lamentarnego. Pierwsza siprawa, bar­
dzo ciekawa ale mało sensacyjna nie 
budzi większego zaciekawienia, druga 
natomiast, dziś wszędzie niemal na 
porządku dziennym jest pełna sana­
cji.... Niema w Europie kraju, który­
by nie był mniej lub więcej zarażony 
faszyzmem. Z tego niebezpieczeństwa 
urodziła się troska parlam entarzys­
tów wszystkich krajów o życie i przy­
szłość instytucji. Mówiono o niej już 
w r. z. w Paryżu, mówiono znowu w 
Paryżu na wiosnę r. b., mówiono w 
ciągu dwu dni w Pradze i niejedna 
mowa będzie jeszcze wygłoszona w 
Berlinie. Parlam entarzyści są prze­
cież od „mówienia" (parliamentum). 
Mówią nieraz o rzeczach niepotrzeb­
nych, ale, jeżeli chodzi o instytucję 
parlamentu, niema mów zbytecznych 
wygłoszonych w jej obronie zasadni­
czej. Wiele bardzo działa czynników 
w powojennym świecie, działających 
na zgubę tej arcy-potrzebnej instytu­
cji. Demokracja nie jest do pomyśle­
nia bez niej, to też wszystkie czynni­
ki, wrogie demokracji pracują nad u- 
nicestwieniem albo conajmniej um­
niejszeniem roli parlam entu w struk­
turze państwa współczesnego. Zaró­
wno w Moskwie jak w Rzymie p ra­
cuje nad tym „genjusz destrukcji": 
w Moskwie zakrzątnął się koło znisz­
czenia parlamentu, 'zanim ten na se-

rjo się był narodził. W e Włoszech 
pracuje od r. 1922 i zdobył już wca­
le pokaźne wyniki tej w całym świe­
cie przerażeniu budzącej pracy: sta­
ła umniejszania praw  parlamentu, 
stałe i ciągłe modyfikowanie ustawy 
wyborczej doprowadziły dziś do te­
go, że sam nawet konserwatywny 
Giolitti, najmędrszy mąż stanu, ja­
kiego dziś posiadają Włochy — wy­
powiedział się przeciwko ustawie wy­
borczej.

Należy dążyć do stworzenia boga­
tej informacji parlam entarnej, tak, 
aby parlament wiedział, zanim zacz­
nie czynić; należy odwoływać się do 
ekspertów i tworzyć własne biura po­
szukiwań na usługach parlamentów 
(jak u nas, naprzykład) należy p ra­
cować nad oświecaniem opinji publi­
cznej.

Należy ulżyć parlamentom przez 
przekazywanie pewnej części zaga­
dnień organom samorządowym (Te- 
gjonalnym).

Procedura prawodawcza powinna 
być wszędzie ulepszona przez tworze­
nie specjalnych komisyj prawodaw­
czych (jak w Serbji),

Biuro Unji jest wskazane, jako 
przyrodzony łącznik pomiędzy gru­
pami i parlamentem. Ono może do­
starczyć v ^ e lk ic h  potrzebnych infor­
macji i mając na czele takich w ytra­
wnych i pracowitych kolegów jak 
Norweg K rystjan Lange i Szwajcar 
Boissier podoła zawsze zadaniu. Mó­
wiono też o czasopiśmie międzyna- 
rodowem, poświęconem sprawom 
parlamentów, ale porzucono tę myśl 
ze względu na wielkie trudności u- 
rzeczywistnienia. Natomiast myśl 
wydawania _ Rocznika M iędzyparla­
mentarnego jest łatwiejsza do urze­
czywistnienia. Bmro przypuszcza, że, 
mając do dyspozycji 20 tysięcy fran­
ków szw. możnaby podjąć takie wy­
dawnictwo, o ile by grupy narodowe 
chciały pomóc i dotrzymywały zo­
bowiązań, które często biorą na sie­
bie i nie dotrzymują,

Stanisław Posner.

ROBOTNICY POLSCY W  MIĘDZYNARODÓWCE
Wyszło z druku sprawozdanie na XII 

Kongres Międzynarodowy robotników 
przemysłu włóknistego.

W sprawozdaniu znajdujemy obszerny 
artykuł tow. Antoniego Szczerkowskie- 
go, posła na Sejm, prezesa Związku Za­

wodowego robotników przemysłu włók­
nistego w Polsce. Artykuł opisuje dzia­
łalność Związku i charakteryzuje źródło­
wo warunki życia i pracy naszych włók­
niarzy.

SAMORZĄD STOLICY
RUCH BUDOWLANY W LUTYM.I

Sprawozdanie urzędu inspekcyijno - budo­
wlanego m. W-rszawy, złożone Magistrato­
wi za m. luty r. b,, wykazujei iż urząd za­
twierdził projekty następujących budowli: 
domów mieszkalnych 62 (nowych 39, przebu­
dowy 5 i nadbudowy 18), budynków fa­
brycznych i przemysłowych 22 (nowych 
10 i przebudów. 12), budynków uży­
teczności publicznej 6 (5 nowych i 1 w prze­
budowie), oraz budynków gospodarczych 19.

W tym czasie było w budowie: domów 
mieszkalnych 800 (nadbudowa i przebud. 
132), budynków fabrycznych 126, budynków 
użyteczności publicznej 42 i budynków gos­
podarczych 280,
UMORZENIE POŻYCZKI BEZROBOTNYM.

W października 1927 przyznano pracow­
nikom funduszu dla zatrudn'ania bezrobot­
nych pożyczkę zwrotną po 80 zł. na osobę 
do spłaty ratami po 5 zł. tygodniowo. Przed 
powzięciem powyższej uchwały zarząd fun­
duszu skierował szereg robotników do pra­
cy u przedsiębiorców. Robotnicy ci z na­
staniem mrozów, w listopadzie i grudniu, 
zostali zwolnieni z pracy i zarząd fundu­
szu zdecydował ich przyjąć z powrotem. 
Ponieważ ta kategorja robotników pożyczki 
80 zł. nie otrzymała. Magistrat przyznał im 
pożyczkę w sumie 40 zł. w warunkiem spła­
ty po 5 zł. tygodniowo. Przed miesiącem 
jednak zgłoszono w Radzie Miejskiej wnio­
sek, zalecający wstrzymanie potrąceń, na­
leżnych rat pożyczki. Sum.a niewpłaconych 
rat wynosiła około 90,000 zł. Ponieważ o-

becnie suma ta znajduje pokrycie w pod­
wyższonym budżecie funduszu na r. 1927[28, 
wobec tego zarząd wystąpił z wnioskiem 
o umorzenie reszty nie spłaconych poży­
czek, które na osobę wynoszą około 35 do 
40 zł.

Wniosek powyższy Magistrat zatwierdził.

GDZIE ULOKOWANA JEST MIEJSKA 
POŻYCZKA AMERYKAŃSKA?

Całkowitą sumę, która wpłynęła z o- 
statniej pożyczki amerykańskiej magi­
strat ulokował na dobrych warunkach 
częściowo w państwowych, częściowo w 
prywatnych pierwszorzędnych bankach 
w Polsce. Projektowana lokata w ban­
kach amerykańskich nie doszła do skut­
ku ze względu na niski ofiarowany pro­
cent. Ulokowane kapitały będą podno­
szone według specjalnie opracowanego 
planu, przewidującego wysokość kwot 
potrzebnych na roboty inwestycyjne na 
każdy miesiąc.

O POWIĘKSZENIE SUBSYDJUM DLA
TOW. BIBLIOTEK POWSZECHNYCH.
Tow. Bibljołek Powszechnych w Warsza­

wie zwróciło się do władz miejskich o pod­
wyższenie wysokości zasiłku miejskiego na 
r. 1298/29. Magistrat wyjaśnił, że w preli­
minarzu budżetowym Wydziału Oświaty i 
Kultury na r. 1923/29 przewidziane jest sub- 
sydjum dla tego T-wa w wysokości 125,000 
zł. Zwiększenie tej kwoty w roku budże­
towym 1928/29 Magistrat uważa za niemo­
żliwe wobec braku odpowiednich kredytów.

KRONIKA POLITYCZNA
ZAPRZECZENIE WIADOMOŚCI O ZA­

BURZENIACH POLSKO - LITEW­
SKICH.

Polska Agencja Telegraficzna upowa­
żniona została do jaknajbardziej katego­
rycznego zaprzeczenia wiadomości, po­
danej przez urzędową litewską Agencję 
Telegraficzną o rzekomym napadzie 
zwolenników Pleczkajtisa na linję de- 
markacyjną w pobliżu wsi Gierwinie i o 
oddaniu przez nich w stronę terytorjum 
litewskiego około 50 strzałów. Wiado­
mość tak — jak stwierdza komunikat 
PAT — jest całkowicie zmyślona, a je- 
dynem jej wytłomaczeniem może być 
chęć szerzenia w czasie trwania obrad 
królewieckich informacji o zaburzeniach 
na granicy polsko - litewskiej.
DONIOSŁY TRAKTAT POLSKO-AME­

RYKAŃSKI.
Rząd Stanów Zjednoczonych Am. P. 

zwrócił się do Rządu polskiego za pośre­
dnictwem posła polskiego w Waszyngto­
nie z propozycją zawarcia traktatu arbi­
trażowego i koncyljacyjnego. Tralktaty 
te mają być wzorowane na podstawie za­
wartych w dniu 6 lutego r. b. traktatów 
francusko - amerykańskich.

KOMITET EKONOMICZNY.
Dzisiaj o godz. 5-ej po poł. odbędzie 

się posiedzenie Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów.

Z RADY MINISTRÓW.
Wczoraj pod' przewodnictwem wice­

prezesa Rady Ministrów prof. Bartla od­
było się posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem między innemi uchwalono: Tekst 
rozporządzenia Rady Ministów o stosun­
ku służbowym pracowników Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych, 
tekst rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie statutu Państwowego Muzeum 
Archeologicznego, tekst rozporządzenia 
Rady Ministrów o komisjach specjal­
nych, powołanych do rozstrzygania skarg 
na nakazy inspektorów pracy, wreszcie 
szereg projektów ustaw ratyfikacyjnych.

NOMINACJA PREZESA P. K. O.
Dowiadujemy się, że na wczorajszetn 

posiedzeniu Rady Ministrów uchwalono 
przedstawić p. Prezydentowi do podpisu 
nominację dyrektora państwowego urzę­
du kontroli ubezpieczeń p. Grubera na 
stanowisko prezesa Pocztowej Kasy Osz­
czędności.
INTERWENCJA POLSKI Z POWODU 
NAPAŚCI NA POLAKÓW NA GÓR­

NYM ŚLĄSKU.
„Kor Warsz." donosi: W najbliższym

czasie nastąpi interwencja poselstwa 
polskiego w Berlinie z powodu systema­
tycznych napaści na Polaków, ze strony 
niemieckich nacjonalistów na Górnym 
Śląsku.
PARLAMENT ŁOTEWSKI RATYIFI- 
KOWAŁ PROWIZORJUM HANDLO­

WE Z POLSKĄ.
Parlament łotewski ratyfikował pro­

wizor jum handlowe z Polską. Równo­
cześnie ratyfikowano w Łotwie i Estonj’ 
łotewsko - estoński traktat handlowy.
WWÓZ POLSKIEGO WĘGLA DO CZE­

CHOSŁOWACJĘ
Z Pragi donoszą do Wiednia, iż ze 

Względu na obecne rokowania celne w 
Warszawie, oraz ewentualną rewizję u- 
kładu handlowego pomiędzy Czechosło­
wacją a Polską na miesiąc kwiecień u- 
dzielono zezwolenia na wwóz węgla pol­
skiego do Czechosłowacji tylko w wy­
sokości 30 ton, podczas gdy normalny 
kontyngent wynosi 60 ton. (PAT.).

TEROR PRZEDSIĘBIORCÓW RESTAURACYJNYCH
MASOWE WYMÓWIENIE PRACY KELNEROM I KUCHMISTRZOM.

kom Związku, zarówno kelnerom, jak 
i kuchmistrzom, o ile nie podpiszą de­
klaracji o dalszej swej nieprzynależ- 
ności do Związku.

W firmach „Bocąueta" i w „Polo- 
nji“ wymówienie to już nastąpiło. W  
całym szeregu innych firm grożą wy­
mówieniem, Wśród pracowników 
restauracyjnych panuje wielkie wzbu­
rzenie. Obecny konflikt może przy­
brać wielkie rozmiary.

P. Komisarz Rządu powstrzyma 
chyba zapędy restauratorów i nie 
dopuści do teroryzowania pracowni­
ków, którzy, wezwani przez władze 
administracyjne, spełnili swój obo­
wiązek obywatelski. (Agencja B.I.P.).

Na skutek zarządzenia Komisarza 
Rządu m. Warszawy w sprawie nad­
miernych cen, pobieranych w restau­
racjach warszawskich i polecenia od­
działowi walki z lichwą przeprowa­
dzenia rewizji cenników restauracyj­
nych, oddział walki z lichwą wezwał 
delegatów Związku Zaw. Prac. Prze­
mysłu Gastronomiczno - Hotelowego, 
jako rzeczoznawców,

W wyniku badań władze adminis­
tracyjne stwierdziły, że ceny restau­
racyjne są rzeczywiście zbyt wygó­
rowane. Nie podobało się to jednak 
restauratorom. Postanowili oni na 
swe ostatniem posiedzeniu gremjal- 
nie wymówić pracę wszystkim człon-

„SPLENDID"
tel. 327-54 C h m ie ln a  26 teł. 327-54
Zawiadamia Sz. Klientelę, iż otrzymał 
na sezon wiosenny wielki transport 
obuwia

Dam skiego od zł. 35.— 
M ęskiego od zł. 35.—

PRZEGLĄD PRA
Królewiec. — O Sejmie.

Gdy piszemy te słowa, losy ro 
królewieckich są już — być m. 
przesądzone, gdyż dzień wczc 
miał właśnie być rozstrzygający 
wczorajsza nastrojona jest naoj 
dzo pesymistycznie. „Głos Prawe 
tnuje taktykę Waldemarasa, 
dząc, że w razie rozbicia rokow 
ły świat przekona się, że słuszno, 
po stronie Polski. „Kurjer Por. 
przez swego korespondenta królewiv 
kiego donosi, że Waldemaras chce u- 
daremnić rokowania. „Przegląd Wie­
czorny" pisze o zerwaniu rokowań 
przez Litwę „poraź drugi" już jakgdyby 
o fakcie dokonanym. „Dzień Polski" 
natomiast chce wierzyć, że mimo 
wszystko nie dojdzie do zerwania. 
„Gazeta Warszawska" zaś jest jedynem 
pismem, które twierdzi, że rokowania 
zapowiadają się pomyślnie, a to dlate­
go, że między Niemcami i Rosją sowie­
cką panuje naprężenie, że Niemcy chcą 
wobec państw zachodnich popisać się 
swoim pacyfizmem i wywierają odpo­
wiedni nacisk na Litwę, Rosja zaś ze 
względów konkurencyjnych również od­
działywa na Litwę w tym kierunku.

Pierwsze 5 posiedzeń sejmowych są 
w dalszym ciągu tematem rozważań. 
Trzeba tu stwierdzić, te prasa sanacyj- 
na upraw a znowu najgorsze „sejmożer- 
stwo", tak dobrze znane z okresu po­
przedniego sejmu po wypadkach majo­
wych. Wtedy mówiło się, że ordynar­
ne wymyślania i niesmaczne żarty do­
tyczyły właśnie tylko tego Sejmu, że 
natomiast sejm nowy spotka się z na­
leżnym szacunkiem. Myśmy nie wierzyil 
tym zapewnieniom, mówiliśmy, że sa­
nacji idizie nie o oczernianie sejmu po­
przedniego, lecz o zohydzanie parlamen­
taryzmu wogóle. Teraz przepowiednia 
nasza sprawdza się. Sejm traktuje się 
jak niemowlę, lub jak żaka szkolnego.. 
W każdym postępku Sejmu, który nie 
podoba się sanacji, wietrzy się zamach 
na Rząd i t. d.

„Epoka", która jest jeszcze najroz­
sądniejszy z organów sanacji, pisze o 
„pedagogice" 1-ki przy rozpatrywaniu 
ustawy o inwestycjach. „Pedagogika" 
ta polegała — jak wiadomo — na tem, 
że 1-ka utrąciła przy pomocy obstrukcji 
poprawki Sejmu do ustawy powyższej.

Dla nas jest to tylko wypełnienie roz­
kazu rządowego, a jeśli już mówić o pe­
dagogice, to chyba w tem tylko zna­
czeniu, że Rząd odgrywa tu rolę peda­
goga, a 1-ka posłusznego jak dotych­
czas - ucznia.

„Przegląd Wieczorny" jest nadal nie­
zadowolony z P. P. S. i twierdzi, że 
1-ka, uratowała honor Sejmu. Akurat 
1-ka, wśród której jest wielu posłów, 
którzy już się cieszyli, że Sejm będzi 
rozpędzony. Czy pismo to sądzi, że 
można każdą niedorzeczność wmówić 
czytelnikom, a ci wszystkiemu uwie­
rzą?

„Kurjer Poiranny" porównywa sobo­
tnie awantury komunistyczne z wtor- 
kowemi i robi P. P. S. zarzut demago- 
gji, jako że w sobotę, marsz. Daszyński 
zrobił to samo co marsz. Piłsudski we 
wtorek, kiedy P. P. S. stanęła w obro­
nie komunistów. Otóż analogja ta kule­
je na wszystkie nogi, choćbyśmy na­
wet uwzględnili fakt, że w dniu otwar­
cia sejmu nie było jeszcze prezydjum, 
któreby mogło rozporządzać strażą sej­
mową. Albowiem: 1) socjaliści stanęli 
w obronie mc komunistów, lecz sejmu 
jako instytucji, którą znieważono przez 
wprowadzenie policji. Gdyby szło o en­
deków czy „jedynkarzy , toby P. P. S. 
zachowała się tak samo; 2) we wtorek 
nie było wogóle. konieczności zastoso­
wania siły fizycznej, gdyż okrzyki, 
wkrótce ucichły i nie przeszkadzały o- 
bradom, w sobotę zaś awantura komu­
nisty tamowała obrady.

Zarówno „Czas", jak „Gazeta War­
szawska" piszą o wielkiej odpowie­
dzialności, spoczywającej na P. P- S. z 
racji piastowania urzędu marszałkow­
skiego przez tow. Daszyńskiego. Ale 
oba te dzienniki po to tylko obarczają 
nas taką odpowiedzialnością, by zrzu­
cić wszelką odpowiedzialność z 24-ki 
i 1-ki. Metoda wygodna, ale bezskute­
czna, gdyż każdy musi ponosić swą
część odpowiedzialności.

* *
*

„Głos Prawdy" tak zapędził się w u- 
miłowaniu prawdy, że wydrukował 
płatne ogłoszenie restauratorów p. t. 
„w obronie prawdy", zawiadamiające o 
utworzeniu przez tych panów biura po­
średnictwa pracy do zwalczania związ­
ku zawodowego kelnerów. B.

PODWYŻKA TARYFY 
KOLEJOWEJ

Zapowiedziana od dnia 1 b. m. pod­
wyżka osobowej taryfy kolejowej nie zo 
stała wprowadzona w życie.

Według jednak wywiadu udzielone;/ 
przez Ministra komunikacji Romockieg 
jednemu z pism, nie została ona zanie 
chana, lecz odroczona. Prawdopodobnie 
podwyżka taryfy kolejowej nastąpi 

, maju lub w czerwcu r. b.
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T E L E G R A M Y
WANIA POLSKO-LITEWSKIE

W  KRÓLEWCU
BEZPIECZEŃSTW A— PROJEKT ZAWARCIA PAKTU 

O NIEAGRESJI
-ząc do sprawy bezpieczeń- 

•njer Waldemaras przytacza 
zarzuty co do tworzenia rzeko- 
terytorjum polskiem band, złożo- 

z emigrantów litewskich, skoncen- 
anych jakoby w Lidzie i uzbrojo- 

zh przez władze polskie. Na po- 
•ierdzenie swoich wywodów komuni- 

■ uje, że dziś rano otrzymał telegram, 
informujący, że banda, złożona z 60 lu­
dzi, zaatakowała ubiegłej nocy przv po­
mocy karabinów maszynowych granicę 

.litewską, której przejść jednak nie zdo­
łała. Ten wypadek potwierdza mnie­
manie rządu litewskiego, iż z terytor­
ium polskiego wychodzą zamiary oba­
lenia obecnego rządu litewskiego. Naj­

pierw utrwalone być winno bezpieczeń­
stwo terytorjum litewskiego, a potem 
dopiero mowa o ruchu lokalnym.

W dalszym ciągu Waldemaras oświad­
cza, że w dniu dzisiejszym delegacja 
polska doręczyła delegacjli litewskiej 
notę, w której, celem zapewnienia cał­
kowitego bezpieczeństwa państwa li­
tewskiego, proponuje zawarcie paktu 
polsko - litewskiego o nieagresji. Wal­
demaras podkreśla, że ten projekt pol­
ski uważa za poważny i nadający się do 
dyskusji, wyraża swoją zgodę na utwo­
rzenie komisji, któraby, biorąc pod roz- 
wagę projekt paktu o nieagresji, omó­
wiła całokształt sprawy bezpieczeń­
stwa.

UŁATWENIA DLA WŁAŚCICIELI GRUNTÓW PO OBU STRONACH 
GRANICY

Następnie Waldemaras wypowiedział 
swoje uwagi na temat ewentualnych u- 
łatwień dla mieszkańców, posiadających 
grunta po obu stronach granicy, i zgo­

dził się, że sprawa ta mogłaby być rów­
nież przedmiotem szczegółowego biada­
nia odpowiedniej komisji.

d
k
ne>

LITWA WPROWADZA CŁA MAKSYMALNE
Co do dalszych projektów kolejowych 
pocztowo - telegraficznych, premjer 

Waldemeras stwierdził, że obecna wy- 
pr miana towarowa i ruch pasażerski mię­

dzy Polską a Litwą nie wymagają nara- 
zie wprowadzenia w życie tych kon­
wencji. Istnieje coprawda pewien ruch 
towarow między Polską i Litwą nie 
wprost, lecz drogą okólną, ale także i 
co do tego ruchu towarowego, należy o- 
czekiwać, że w najbliższej przyszłości 
nie powiększy się go, lecz zmniejszy, al- 

sj bowiem Litwa wprowadzi niedługo cła 
c maksymalne w stosunku do tych państw,

ZGODA NA WYŁONIENIE 3 KOMISJI
Należałoby znaleźć wyjście z tego za- I nerni. Premjer Waldemaras zgadza się 

zębienia spraw technicznych z politycz- j na wyłonienie trzech komisji.

ODPOWIEDZ MIN. ZALESKIEGO

z któremi nie posiada traktatu handlo­
wego. Zarządzenie to dotyczyć b ęd zie  
— oczywiście — także i ruchu towaro­
wego polsko - litewskiego, wobec nie­
istnienia umowy handlowej między Pol­
ską a Litwą.

Zdaniem Waldemar asa wszystkie pro­
jekty polskie pozornie są projektami 
technicznemi, w rzeczywistości jednak 
należy je traktować jako projekty poli­
tyczne. Np. wysyłanie telegramu z Ko­
wna do Wilna, według taryfy obowią­
zującej w Polsce, jest pośredniem uzna­
niem przynależności Wilna do Polski.

Odpowiadając na poruszone przez 
premjera Waldemarasa kwestje, p. mi­
nister Zaleski zaznaczył przederwszyst- 
kiem, że podniesienie sprawy wileńskiej, 
nawet w sposób w jaki to uczynił Wal­
demaras, nie miało tendencja łagodze­
nia stosunków. Umowę suwalską, pre­
mjer Waldemaras nazywa traktatem. 
Przeczy temu art. pierwszy tej umowy, 
ustalając wyraźnie, że umowa ustana­
wia jedynie linję demarkacyjną pomię­
dzy wojskami, pozatem umowa ta zo­
stała anulowana przez późniejszy układ 
kowieński z dn. 29 listopada tego sa­
mego roku.

Stanowisko strony litewskiej wobec 
propozycji polskich jest dość szczególne. 
Delegacja li lewaka usiłowała poddać 
projekty polskie dyskusji na posiedzeniu 
plenarnem, podczas gdy właściwym te­
renem do wdrożenia dyskusji byłyby ko­
misje. P. Minister Zaleski wyraża zgo­
dę na proponowane przez premjera 
Waldemarasa komisje, celem rozpatry­
wania w nich zgłoszonych prOpektów. 
P, Minister Zaleski zastrzega się dalej, 
przeciwko twierdzeniu premjera Walde­
marasa, ja&obv delegacja polska w zgło­
szonych projektach starała się przemy­
cić koncepcje polityczne. Projekty pol­
skie mają charakter projektów uzna­
nych w polityce międzynarodowej we 
wszystkich państwach.

Co do projektu ruchu sąsiedzkiego w 
strefie 30 kim. po obu stronach granicy, 
p. minister Zaleski przytacza jako przy­
kład, że umowa taka obowiązuje mię­
dzy Polską a Niemcami i że żadnej ze 
stron nie przychodzi do głowy wysuwa­
nie takich podejrzeń, jakie wysuwa Wal­
demaras. Umowa, taka istnieje także 
między Francją i Szwajcarią a przed 
wojną między Niemcami i Rosją.

Przechodząc do sprawy emigracji li­
tewskiej w Polsce, p. minister Zaleski 
stwierdza, że żadne bandy antylitew- 
skie na terytorjum polskiem nie istnie­
ją, że emigranci litewscy korzystają z 
prawa azylu, jak każda inna emigracja 
w Polsce. Prawo azylu jest dla Polski 
świętem, albowiem Polska przez sto lat 
zgórą zmuszona była sama korzystać z 
tego prawa u obcych.

W sprawie konwencji kłajpedzkiej 
p. min. Zaleski oświadcza: że nowe roz­
porządzenie litewskie, regulujące spław 
na Niemnie, o czem delegacja litewska 
zawiadomiła delegację polską, dotyczy 
jedynie jednego ustępu art. 3-go aneksu 
3-go konwencji kłajpedzkiej, Polska z I' 
pragnie poruszenia sprawy spławu na 
Niemnie w całej rozciągłości. Strona 
polska uważa przeto, że zakomuniko­
wane jej nowe rozporządzenie litewskie 
co do spławu może być tylko punktem 
wyjścia w komisji do szerszego omówie­
nia tej sprawy. W konkluzji p, minister 
Zaleski przychyla się do wniosku p. 
Waldemarasa 1 zgadza się na utworze­
nie trzech komisji.

Po przemówieniu p. ministra Zaleskie­
go wyłania się na temat pewnych szcze­
gółów przemówień p. ministra polemika 
pomiędzy ministrem Zaleskim a premje- 
rem Waldemar asem, w której to pole­
mice obaj przewodniczący delegacji pre­
cyzują niektóre szczegóły swoich do­
tychczasowych przemówień.

Po przerwie śniadaniowej wznowiono 
posiedzenie plenarne celem omówienia 
ostatniego punktu porządku dziennego, 
a mianowicie sprawy utworzenia komisji 
i ich składu.

(Podajemy to na I-ej kolumnie).

NOTA POLSKA 00 LITWY
Królewiec, 2 kwietnia. (PAT). Tekst 

noty złożonej w dniu dzisiejszym dele­
gacji litewskiej przez delegację polską 
w sprawie bezpieczeństwa państwa li­
tewskiego: Panie Prezydencie. W od­
powiedzi na notę Pana z dn, 1 kwiet­
nia r. b. Nr. 5 i w związku z memorja- 
łem dotyczącym bezpieczeństwa pań­
stwa litewskiego, mam zaszczyt podać 
do wiadomości pańskiej co następuje: 
Twierdzenie tej noty co do rzekomo 
wrogiego stosunku Polski do niepodle­

g łości litewskiej są całkowicie pozba­
w ione podstaw i nie mogą być potwier- 

Izone przez żaden fakt historyczny. 
Przeciwnie, pozwalam sobie stwier- 

:, że Polska nietylko nigdy nie by- 
przeciwnicziką niepodległości Pań- 

ktwa Litewskiego, ale że dzięki Polsce 
Litwa zdołała utrzymać swoją aiepodle-

k tó r e  P a n łował prze- 
Iwołując

na egzystencję organizacji wojskowych 
z pośród emigrantów litewskich w Pol­
sce i na kontakt terrorystów  litewskich 
z władzami polskiemi, są równie bez­
podstawne i oparte, najwidoczniej na 
fałszywych informacjach. Aby w przy­
szłości uchronić rząd litewski przed te ­
go rodzaju informacjami, mogę tylko 
prosić Waszą Ekscelencję, ażeby zech­
ciał akredytować reprezentanta Litwy 
w Warszawie, aby był on w stanie sam 
udzielać rządowi litewskiemu w tej 
kwestji informacji ścisłych i dokład­
nych. Co do propozycji Pańskiej, zmie­
rzającej do tego, aby agresję polską 
wobec Litwy uczynić mniej prawdopo­
dobną; pozwalam sobie przypomnieć że 
niejednokrotnie rząd polski dawał wy­
raz swym pokojowym zamiarom w sto­
sunku do Republiki Litewskiej. Pozwa­
lam sobie również zwrócić uwagę W a­
szej Ekscelencji na fakt, te  rząd pol- 

ormałnie ; oświadczył

„ROBOTNIK**, wtorefc, 3 kwietnia 1928.

przed Radę Ligi Narodów: „Rzeczypo­
spolita Polska uznaje i szanować bę­
dzie najzupełniej niepodległość polity­
czną i integralność terytorjalną Repu­
bliki Litewskiej",

Ponadto mogę zapewnić Pana, te  
rząd polski pragnie nieetylko uczynić 
mniej prawdopodobną możność agresji 
przeciwko Litwie, ale że byłby nawet 
skłonny uczynić wszelką wzajemną a- 
gresję niemożliwą. W tym sensie pro­
ponuję Panu zawarcie natychmiast pa­
ktu o nieagresji pomiędzy Polską a Li­
twą.

Wobec powyższego nic nie mam 
przeciwko temu, aby kwestja bezpie­
czeństwa Państwa Litewskiego stano­
wiła punkt programu naszej konferen­
cji.

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, 
zapewnienia mego najwyższego szacun­
ku.

Podpisano: A. Zaleski, Min.
Spraw Zagranicznych 

Przew. Delegacji Polskiej.

NAPADY NA SLĄSKU 
OPOLSKIM

Katowice, 2 kwietnia. (A. W.). 
Wczoraj nadeszły tu nowe informa­
cje o napadach na Polaków na Śląs­
ku Opolskim. W miejscowości Kę­
pie, powiatu opolskiego, w dniu 30 
marca r. b. na lekcji śpiewu, urządzo­
nej przez kongregację marjańską pa­
nien, wtargnął na czele bojówki u- 
rzędnik gminny Witt, który, wśród o- 
belżywych okrzyków, przerwał lek­
cję. Po rozbiciu lekcji banda udała 
się do gospody w Kępie, gdzie doko­
nano napadu na znajdujących się 
tam Polaków, z których jednego cięż­
ko pobito.

PROTEST POLAKÓW
Opole, 2 kwietnia. (Tel. wł.). Zwią­

zek Polaków w Opolu wysłał dziś 
do Sekretarjatu Ligi Narodów tele­
gram następującej treści:

„Związek Polaków w Niemczech, 
dzielnica Śląska, zwraca uwagę Rady 
Ligi Narodów na niemożliwe stosun­
ki, w  jakich żyje obecnie mniejszość 
polska na Śląsku niemieckim. W cią­
gu ostatnich 10 dni, 5 razy kultural­
ne i religijne zebrania Poliaków we 
wsiach i miastach zostały rozbite 
przy użyciu materjałów wybucho­
wych przez uzbrojone bandy. Sze­
reg osób zostało pokaleczonych, nie 
wyłączając dzieci i kobiet. Wnosimy 
równocześnie skargą szczegółową. 
Prosimy o natychmiastowe wzięcie 
nas w opiekę*'.

REPRESJE
WOBEC ZW. ZAWODOWYCH 

W ROSJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 2 kwietnia. (AW.). W ła­

dze północno - kaukazkiej republiki 
sowieckiej zarządziły rozwiązanie 
miejscowych związków zawodowych. 
Związki te mają być zawiązane na 
nowo pod ścisłą kontrolą władz. 
Przyczyną rozwiązania związków by­
ło zwycięstwo nastrojów opozycyj­
nych, które się tam oddawna ujaw­
niały.

ARESZTOWANIA HA UKRAINIE
Moskwa, 2 kwietnia. (A. W). Repre­

sje przeciwko ukraińskim separatystom, 
w szczególności zaś przeciwko nacjo- 
nalizująoej frakcji ukraińskiej partji 
komunistycznej, przybierają bardzo o- 
stry charakter. Liczba aresztowanych 
w Charkowie pod zarzutem przygoto­
wania spisku, mającego na celu oder­
wanie Ukrainy sowieckiej, przewyższa 
liczbę 50. Kilka osób zostało rozstrze­
lanych.

POROZUMIENIE
MIĘDZY ANGLJĄ A AFGANI­

STANEM
Londyn, 2 kwietnia. (PAT.), W  ko­

łach poinformowanych tw ierdzą, że 
po dłuższych rokowaniach nastąpiło 
porozumienie między Anglją a Afga­
nistanem  i to na podstaw ie projektu 
trak tatu , wypracowanego przez kró­
la Amannullaha. Jak  słychać, za­
w arte  zostało przym ierze zaczepno- 
odporne przeciw Rosji i przeciw T ur­
cji. Oficerowie angielscy mają w y­
ćwiczyć wojska afganistańskie i nad­
zorować nad armją afganistańską 
oraz nad budową kolei w A fganista­
nie. Uzbrojenie armji afganistań- 
skiej uzgodnione ma być z uzbroje­
niem armji indyjskiej. Celem inw e­
stycji przemysłowych rząd afgani- 
stański otrzyma pożyczkę w Londy­
nie, gwarancję daje rząd angielski.

EMERYTURA
DLA POSŁÓW W BELGJI

Bruksela, 2 kwietnia. (AW.). Izba 
przyjęła projekt ustawy, na zasadzie 
której posłowie, po 10 latach  pracy 
parlam entarnej, mają praw o do eme­
rytury, przyczem wysokość em ery­
tury  w aha się od 6 do 15 tys. fran­
ków rocznie.

Nr. 5

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
BEZPRAWIA POLICYJNE W WOŁOMINIE

Place i warunki pracy robotników hut 
szklanych w Wołominie pod Warszawą 
są tak katastrofalnie marne, że przeglą­
dając listę płac obu hut wołomińskich 
„Vitruum i „Praca" oczom się wierzyć 
nie chce. Dość stwierdzać, że ojcowie, 
jedyni żywiciele licznych rodzin - robo­
tnicy placowi, pomoc i obsługa wanny 
w hucie „Vitruum" zarabiają dziennie 
od 1.90 zł, do 5 zł., przyczem najozę- 
®oiej spotykana płaca nie przekracza 3 

za dniówkę. Młodociani otrzymują 
od 1.60 do 1.80 zł. za dniówkę, zaś pła­
ca całodzienna kobiet wynosi tylko od 
1.30 do 1.50 zł., t. j. 16 gr. za godzinę.

Warunki hygieniczne w obu hutach 
są niżej wszelkiej krytyki, angielska so­
bota należy do dziedziny fantazji, a 8- 
godzinny dzień pracy jest systematycz­
nie łamany.

Dzieje się to wówczas, gdy Główny 
Urząd Statystyczny w Warszawie w o- 
statniem swem obliczeniu określa mini­
mum kosztów utrzymania rodziny pra­
cowniczej, złożonej z czterech osób, na 
9.38 gr. dziennie.

Komisja Związków Zawodowych w 
Wołominie, wobec tych niesłychanych 
warunków pracy miejscowych hutników, 
robiła już kilkakrotne próby w kierun­
ku zorganizowania ich i podjęcia walki 
z tym fatalnym stanem rzeczy. Akcja 
Komi®ji napotykała na ogromne trudno­
ści w pracy swej mogącej liczyć tylko 
na własne siły.

W ubiegłą niedzielę cazna<^ T  Z*v’' 
stało zebranie organizacyjne f  
rob. przemysłu szklanego w W £en- 
W czasie gdy z ramienia Kom15!1 ̂ g g i-  
trafnej Zw. Zaw. referował *°wr' ^  ^  
kowski, do lokalu zw iązkow ego^ y jy  
branie organizacyjne zwołane Pr j ^  
misję Związkową, wkracza p°hd 
wiązuje zebranie.

Rozkaz rozwiązania wydał 
komendant posterunku P. P*
s k i ‘  _ '" jjĄ

Bezprawia tego zarządzona3 ^„„rań*
bna nawet wytłomaozyć nawet 
cją p. Ostaszewskiego, poniewa* ^  i 
nia związkowe, tak or g an iza O ^ rtfi-  
wszelkie inne, odbywały się w . 
nie stale i dotąd przez policję sZ,-. ji< 
wane nie były. Sytuacja j,er
dopiero od dwuch miesięcy. 
prawnego zamykania zebrań 
wych powtarza, się w ostatnich 
już po raz trzeci. Wszelka a k d a ^ j T  
kowia jest w ten sposób w l
przez policję zupełnie udarem®*1̂  
szczególną zołśliwoścaą zwale®3 .
na tutejszym terenie d z i a ł a l n o ś ć  

Dermy, niestrudzonego działaczy. 
lu spolecznem i zawodowe®, 
magistratu w Wołominie.

Wielki czas zainteresować }  u
tą sprawą i ukarać samowolę vJ a 
licyjnych w Wołominie.

WALKA SOCJALISTYCZNEGO MAGISTRATU CZĘST0CH0 ^
Z DROŻYZNĄ

nie jej piekarzom, którzySzalejąca w całym kraju drożyzna 
nie ominęła i naszego miasta. Ceny 
artykułów  pierwszej potrzeby pod­
skoczyły od 15—20%, wywołując ist­
ną panikę wśród szerokich rzesz kon­
sumentów.

Nic więc dziwnego, że M agistrat, 
na czele którego stoi tow. Jarmuło- 
wicz, zajął się tą  niesłychanie palącą 
sprawą, podejmując szereg ważnych 
w tej dziedzinie postanowień.

 ̂Wprawdzie- M agistrat zdawał so­
bie dokładnie spraw ę z tego, że zaha­
mowanie szalejącej w całym kraju 
drożyzny nie leży w mocy lokalnego 
samorządu, uw ażał jednak, że należy 
uczynić wszystko, aby choć częścio­
wo zaradzić panoszącemu się złu.

Myślą przewodnią uchwalonego 
przez Magistrat wniosku jest skon­
centrowanie w rękach Magistratu 
większej ilości mąki i odsprzedawa-

Ż y ra rd ó w
WIDOWISKO „SANACYJNE".

„Sanacja" żyrardowska dała nam dn. 
19 b. m. nielada widowisko.

W związku z imieninami Marsz. Pił­
sudskiego miejsoowe ognisko nauczyciel­
skie zaprosiwszy do prezydjum prezesa 
„Strzeloa" Raszewskiego, zamierzało u- 
rządzić w niedzielę akademję. Dowie­
dział się o tem ozwartobrygadowiec p. 
Myszkowdki i postanowił być niemniej 
„rządowy" od p. Raszewskiego. Ponie­
waż w całej akcji chciał utrzymać palmę 
pierwszeństwa, więc przedewszystfciem 
usiłował zająć salę, wynajętą już przez 
ognisko nauczycielskie. Kiedy się to nie 
udało, postanowił urządzić akademję w 
sali własnego kinoteatru „Terra". Ogło­
sił przytem wspaniały program uroczy­
stości. A więc o godz. 8 rano capstrzyk, 
o 12 w południe akademja pod przewod- 
dnictwem „wybitnego piłsudozyka" 
Kładowskiego (którego należy zaliczyć 
chyba ju t do 8-ej brygady). Mieli być po­
dobno i prelegenci z Warszawy, ale po­
nieważ cała myśl tej imprezy podykto­
wana względami konkurencyjnemi, po­
wstała dość późno —  więc prelegenci 
nie przyjechali.

Rano przybyła sprowadzona przez p. 
Myszkowskiego „na capstrzyk" orkiestra 
18 p. p. i odegrała parę „kawałków" 
przed kantorem Zakładów Żyrardow­
skich. O 12-ej godz. urządzono akade- 
mje.

O godz. 4-ej popoł. odbyła się druga 
akademja, zorganizowana staraniem o- 
gniska nauczycielskiego, a wieczorem — 
drugi capstrzyk.

Ponieważ ilość „brygad" stale się

ny z niej chleb sprzedawaL^Y^s'
kontrolą Magistratu. Aby
kać, Magistrat zwrócił się d? : jk'
o przydzielenie mu powazniejs*L ei)' 
ści zboża z t. zw. „zapasów ^
cyjnych", oraz uchwali! zacięf-a l̂c<< 
również na zakup zboża — P ° z  
w wysokości 200.000 zł. . 0 ' 

Należy przytem  nadm ienić, 
gistrat w zakresie walki z £'r0to^f* 
chleba zrobił już coś konkrc 
Mianowicie udzielił koopef^o,0^ 
„Jedność" zaliczki, w sunu®, ^  
zł. na zakup mąki i „Jedność 
daje chleb po dawnej cenie 57 
k ilo .'  Dzięki więc inicjatywie 
stra tu  i „Jedności", duża ilość 
mentów naszego m iasta — V-pt fP'  
mniej na pewien czas — zabezp1 ^  
na została przed szalejący® 
kiem żywnościowym.

w

zwiększa, jest nadzieja, iż w 
roku Żyrardów będzie miał par? , 
mji i capstrzyki o każdej porze d°ja‘

P o z n a ń
V

SKAZANY NA ŚMIERĆ SAM
W YROK. ^

W  p ią tek  w ieczorem  w Pozna® 0̂  fli** 
no na  karę  śm ierci przez p o w ie s i  .tfd* 
jakiego W ilczyńskiego, k tó ry  
niem dokonał m orderstw a na oS°. ■ 
m aszczaka. Po rozpraw ie W ilczy*9  ̂
depresji psychicznej. W  24 god*i®Y 
danin  w yroku  śm ierci W ilczyński 
m ierzył sob ie  spraw iedliw ość i  P°w 
w  celi na ręczniku.

T o r u ń  rZA
ZAMORDOWANIE R A C K M lS "

WOJSKOWEGO. p /
D okonano tu  m ordu, k tórego  ufZ;k'ź 

rachm istrz  wojskowy, Romuald ** ^  
wicz. Zam ordow any on został ?f  $  J  
ruoznika Jachim ow icza, p łato iciC*\j:[ 
p iechoty  w Chełmnie, k tó ry  
N aruszkrew icra 4-k ro tn ie  z re‘1 u W

J  3^* LM*
W ładze aresztow ały  porucznika ŝ*
wicza. Pow ód m orderstw a doiaA 0 
lony.

Drusklenniki f
MOST NA NIEMNIE Z N lE ^0  

POD NAPOREM  KRY-
N ocy ostatn iej, pod naporefl* 0 _

kry, zn iesiony zosta ł doszez?*11’̂ .^ , '* !  
Niemnie w  okolicy D ruskieruk. A * # ? *perów  litew skiej s traży  graniczn -jjd

jednak  pozostały  bezskuteczne-

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FIRMIE MACHLEJf

Wczoraj po południu odbyła się w 
Inspektoracie Pracy obustronna kon­
ferencja w sprawie strajku w fabry­
ce cukrów i czekolady Machlejda.7 

Na konferencji doszło do następu­
jącego porozumienia:

Najniższa płaca dla młodocianych 
wynosić będzie zł. 16,70 tygodniowo 
przy 7 godzinach pracyf najniższa pła­
ca dla kobiet -— 20 zł. tygodniowo. 
Dla zarabiających ponad 3 zł. 33 gr. 
dziennie zwyżka wynosić będzie 8%; 
męska pomoc zagwarantowaną ma

gr.; płace pracowników

1 s o l a n u

I dzienną stawkę w wvsr_

> 1 |# iu w  y  wvv tt »i j  ^ i/

kowanych podniesione bę̂ “j U  r?
0 8 %.  Zastrzeżona jest ta***' 
zja płac do 1 maja. .,.zv®3

Warsztaty mechaniczne 
20% podwyżkL . . 0x t c
(Za strajk nikt nie będzi 

dowany. . * ( c ^
Robotnicy zyskali f ^ ^ b i le t f  

dotąd nie; było) bezpł®fne 
kąpieli co 2 tygodnie. ..

Na tych warunkach str 
cy 2h> tygodnia, został zak
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Oh^ĄRSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.

s ,e d z e h ia . z g r o m a d z e n ia
ODCZYTY

1,30,

e M orek, dnia 3 b. m.

loWtT J * bryki ..Lilpop". O godz. 4,:
^ i^ ic y , Wolska 44, odbędzie się 
Kola.

WD* . czwartek, dnia 5 b, m.
I? dzigj1*0® N.-Bródno. O godz. 5 w loka- 
SóJat Syrokomli 22, odbędzie się o-

2 ranie członków dzielnicy.

JUCH ZAWODOWY
kr»®ie &tt*c Pr*cowników „O kęcia". Ze- 
slow. .Wszystkich pracowników umy- 
l|»is|ta utrudnionych przy budowie lo- 
Hycjj Wojskowego „Okęcie" i zwolni o- 

7 tego przedsiębiorstwa odbędzie

m ' U- °*ie

ó«j Morek 3 kwietnia b. r. o godz. 
K *- '^zorem  w sali Związku Zaw. 

WW1 , ■ i B., nl. Sienna Nr. 16, dla o- 
sprawy naruszenia ustawy o 

dąąc Pracy przez pracodawcę, krzyw- 
Przeszło 100 pracowników u-

V  ł
***1 IV ^ ob' Przcm7s,u Skórzanego Od-

tą. j *ostał przeniesiony z lokalu przy 
Kr,■41 n° 53 do lokalu przy ul. Chłodnej
11,3q t°' t>, tel. 314-71. Godziny urzędowania

Zarząd.

,f°SEŁ
Z sądów.

w, --*• d y m o w s k i  n a  WOLNOŚCI.
®ioay ral b. poseł Dymowski został zwol- 

^ięzienia za kaucją 50 tys. zł. gwa- 
•'hy . Potecznej. Gwarancję między in- 

, *Yli M. Buyno Arctowa, r .je n t Ko- 
^  * Breda.A :

^ w s k i ,  w czasie pobytu w wię- 
/^Pracował 4 dzieła naukowe, z za-

^  kaokowości i ekonoroji finansowej.

Wa l k i  a t l e t ó w .* a.
był sensacyjny dzień w Cyrku: 

Sr^i * i  decydującą walika i rozdanie na- 
r'*tąu . Czywiście Cyrk wyprzedany był do 

P;et ch miejsc.
Ze spotkanie Bryły z Pineckim 

*a%r,,- ^  minut, gdyż Bryła bronił się tak 
ŁjC2niei że Pinecki dopiero w 40 miinu- 

! w * *  ~ łożyć. przeciwnikowi nelsona, 
nelsona tak  zmęczyło Bryłę, iż

spotkanie budziło najwięcej zain- 
Q Pooschoff i S tekker walczyli

**ą nagrodę. W alka zakończyła się 
' A a  Stekkera. Owacjom i okrzy- 

ł 1^. e było końca. Nie zabrakło również 
którejr.i zarzucono Stekkera. 

tyjU aa sensacją było zjawienie się w 
'ś ą ^ J ^ e a c i e  Zbyszka Cyganiewicza, wi- 

° Vac>7n*e który, jak stwierdzili sę- 
■ Prąybył po to, by być obecny przyr?;

Kłg nagród. 
f**lolce0^y rozdano w sposób następujący: 
' tlą,, *r (18 zwycięstw : ani jednej porażki) 

P0^ a — 4 tys. zł.
(( Ha»S (1 (17 zwycięstw i :edna porażka)

^inec°,da — 3 tys- **•
®foJ 111 (16 zwycięstw, 2 porażki) III aa- 

Kry’}
(16 zwycięstw, 3 porażki) IV na- 

— V nagroda.
IfT. Samson — VI nagroda 

aemu - ..... :___A...........Ac. e,nu ze zwycięzców urządzono go-
^ Wacię.

A  M^damą oddawna .niespodzianką" 
walk jest to, iż Zbyszko Cy- 

!,?\v ; A  wyzwał wszystkich 3 zwycięz- 
z nimi w najbliższym czasie 

” ■ I. K.

K, POKWITOWANIA
M ^°botniaze Tow. Przyjaciół Dzieci.

:(ę j Kokowski, zamiast kwiatów na mo- 
5o ^ Honoraty Gałeckiej - Strugowej,
tiit

Kl^r u,vięzionych członków P. P. S.
0r,  ,*Hłów P. P. s. zł. 715. 

n’k państwowy zł. 1.

teatrów świetlnych
ty a . "C«ATA WUJA TOMA".

ubiegłą w „Splendidzic" od- 
> *Vtn prcmiera jednego z najładniejszych 

obrazów, którego premjerę 
 ̂ 14110 na tydzień świąteczny. 0 -

,rin jest „Chata Wuja Toma", film 
I^.Ało ! "Haiversal".

Prąe,!?at ohyba ludzi, którzy nie znająr*eśl
'ci,. -vi, lcznej, niezwykle wzruszającej po- 

t  dj- .yy anei z zachwytem zarówno 
j 9 , ,^ u1.eci' iak i przez dorosłych. Kto nie 
Ij. *°betn|^. ^'orna ’> tego ideału dobroci i 
A ^ r ji  kl°  n' e pamięta tragicznej
>,?c* ^ęże n.61 Hlizy rozłączonej przemo- 
t^ ^ tę j  ’ dzieckiem, maltretowanej i

Psami, niczem biedne beabronae«Vj

4, 1 ̂  |ę  .
•y.^^zę^^.^Mlników - murzynów, tych naj- 

'yszpch na świecie istot, ponie- 
1 matowanych gorzej od zwierząt 

< wS(r s4 tak wzruszające, tak do 
's A ^ r ty  9Sia'4ce, że publiczność śledzi je 
tąA«t oddechem. Niektóre sceny 

miie ^ j ^ i ą c e .  Do tych np. należy 
834 eźo Henryka i pogoń matki

> h  i ' 
'* :^ c h

* - Wst

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Miłość Sunji".
Casino: „Niezwyciężona fregata".
Miejski: „Wieczna miłość".
Palace: .Miłość Joanny Ney“.
Pan: „Alraune".
Corso: „Alraune".
Rococo: „Syn Szeika".
Splandid: „Wyścig o szczęście",
Wodewil: „Przygody na Alasce" i ,,3-letni 

Bobuś".
Capitol: „Alraune".
Świato.wid: „Demon Cyrku".
Apollo: „Żona Faraona".
Filharmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chatą za wsią". 
Mewa: „Ludzie dzisiejsi".
Muza (ul. Mokotowska): „Valenoja, gwiaz­

da N. Jorku".
Czary (ul. Chłodna): „Człowiek w ogniu". 
Bajka (ul. Żelazna): „U progu gilotyny" i 

, Pat i Patachon".
Italia (ul. Wolska): „Braterstwo krwi".
Ira (ul. Wolską): „Czarna Venus” z J. Ba. 

ker.
Uciecha: „Zmartwychwstanie".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Męczeństwo 

chrześcijan".
Praga. „Zakazana dzielnica Algieru". 
Uranja: „Zwiastun śmierci".
Sokół: „Czerwona tancerka”.

„ W O D E W I L "  N.-Św!at 43. Pocz. o g. 4. 
Już dziś Wielki świąteczny program

dla wszystkich
„PRZYGODY NA ALASCE"

(W krainie złota i śmierci).
Film wykonany przez słynnego podróż­
nika kapitana JACKA ROBERTSONA 
W roli głównej: mistrz strzelców świata 
ARTUR YOUNG, oraz 3-letni BO BUS

(Big Boy)
jako „W IELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESÓW".
Ceny b ile tów  d la  m ło d ile iy  do 6-eJ zn lto n e .

„ S T Y L Ó W  Y “
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.
GLORJA SWANSON

w swym pierwszym filmie wykonanym 
dla wytwórni „Unitedartists" p. t.

„MIŁOŚĆ SUNJI"
Obraz wł. D. H. „Estefilm".

„R  0  C 0  C 0 "
N O W Y - Ś W I A T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.
R u d o lf VALENTINO i VHm a  

BANK Y
w przepięknym wschodnim dramacie

p. t . „SYN SZEJKA”

<* J a s n a
5.K,°° „FILHARMONJA

Początek o g. 6, 8 i 10.

Ttmiiwp <r-«4ł*>n n»wmiA

„CASINO" Nowy •Świat 50. Pocz. g. 4 
Orkiestra pod bat. Ad. Furmańskiego. 
Bilety ulgowe i passe-partout nieważne! 

F ilm  który wszyscy muszą zobaczyć!
NIEZWYCIĘŻONA

FREGATA najpotężniejszy epos 
morza reżyserii JAMESA CRUZE.

W ro la c h  g łów nych :
ESTHER RALSTON, CHARLES FAR- 
REL (bohater filmu „Siódme Niebo") 
i WALLACE BEERY. Wł. ..Paramount" 
Ceny biletów dla młodzieży do godz. 6-ej 

zniżone.

1

: u r i p r M A ' ‘ z , o t a 7 2KINO j | U l l C l n H  Tel. 53-99
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz.

i święta o g. 4-ej. 
D o lo res  D e l R io i Rod La 

R ocque
w monumentalnym dramacie miłości 
i poświęcenia pg. powieści L w a  

T o łs to ja
„ZMARTWYCHWSTANIE"

Ceny miejsc od 1 — lź  zł.

za nikczemnymi handlarzami, znęcanie się 
nad wujem Tomem, łapanie zbiegłych nie­
wolników. Jedynie scena licytacji niewol­
ników nie została należycie wykorzystana 
i wypadła nieco blado.

Jeśli mówić będziemy o stronie technicz­
nej obrazu, która stoi na niezwykle wyso­
kim poziomie, to przedewszystkiem pod­
kreślić należy nakład trudów przy filmo­
waniu sceny ucieczki Elizy. Scena na rze­
ce, pokrytej spękaną krą, należy do wyjąt­
kowo udatnych i „robiących wrażenie". Rea­
lizm tego momem.u podniesiony został przez 
wprowadzenie do akcji gromady psów goń­
czych, które tropiąc nieszczęsną niewolni­
cę, wpadają do rzeki i topią się naprawdę.

Wśród wykonawców wyróżnia się wybit­
ną grą przede w zystkiem para murzyńska 
wuj Tom — James B. Lowe i Mana Ray — 
w roli Topsy. Jej mimika jest wprost fe- 
nemenalna.

Obraz ten niezawodnie cieszyć się będzie 
olbrzyimiem powodzeniem. łka.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: na zachodzie i północnym za­
chodzie kraju przejściowy wzrost zachmu­
rzenia, lekkie ochłodzenie, słabe wiatry za­
chodnie. Pozatem dość pogodnie, ciepło, 
słabe wiatry południowo - wschodnie.

Prezydjum Państwowej Komisji Egzamina­
cyjnej w Warszawie dla kandydatów na 
nauczycieli szkół średnich i seminarjów, po­
daje do wiadomości osób zainteresowanych, 
że egzaminy w terminie wiosennym 1928 r„ 
rozpoesną się w Jrugiej połowie maja.

Kandydaci pos:adający zawiadomienia o 
dopuszczeniu do egzaminów i zamierzający 
poddać się egzaminowi w powyższym te r­
minie, winni nadsyłać piśmienne zgłoszenia, 
dołączając jednocześnie odnośną taksę egza­
minacyjną. Zgłoszenia przyjmowane będą 
od dnia 1 do 30 b m. w lokalu Komisji E- 
gzaminacyjnej (Zakład Geologiczny Uni­
wersytetu) w poniedziałki i czwartki od 
godz. 6 do 7 wiecz zaś opłaty w Kwestu­
rze Uniwersytetu Warsz. (okienko Nr. 12) 
codziennie.

Bank Polski podaje do wiadomości, że
w Wielki Piątek i w W ielką sobotę, t. ;. 
dnia 6 i 7 b. m., kasy czynne będą: w W iel­
ki Piątek do godziny 10kS, w Wielką Sobotę 
do godziny 10.

16-10  LOTERJA PAŃSTWOWA
5-ta klasa — 22-gi dzień.

Główniejsze wygrane:
50.000 zł. Nr. 78923.
5.000 zł. N-ry: 71546 99699.
3.000 zł. N-ry: 5575 68576 87440.
2.000 zł. N-ry: 8650 26052 53778 114087.
1.000 zł. N-ry: 1774 10077 23417 26111

28668 40623 62719 75372 77221 101709 123200.
600 zł. N-ry: 2079 2189 16310 37753 48106 

49093 50092 50094 59104 79594 82385 84388 
84860 87459 85518 94618 95514 98916 111571 
112543.
500 zł. N-ry: 6483 6625 23100 23517 33669 
37088 38750 48879 54705 62716 64781 66155 
66428 77317 81968 88681 89402 94003 94203 
96892 100615 101586 105881 107190 107894 
108016 108783 108907 112313 136644.

ma 1 ~ if~

LIST DO REDAKCJI
MIESZKAŃCY UL. PO D SK A R B IŃ SK IE J 

PROSZĄ O PRZYSTANEK 
TRAMWAJOWY.

185 rodzin, zamieszkałych na ul’cy Pod- 
skarbińskiej, prosi o przystanek przy wy­
mienionej ulicy, gdyż znajduje się ona od 
przystanków p; zeszło ćwierć kilometra.

Dwie petycje, zwrócone do zarządu tram ­
wajowego, do tej pory nie odniosły skutku.

M ieszkańcy  dom ów  m iejskich.

TRÓJNIAK
P I W O  S Ł O D O W E  bez A L K O H O L U

posiadające wybitne własności odżywcze poleca
W A R Z E L N IA  N A P O J Ó W  S ŁO D O W Y C H  i LEM ONIAD 

F. WĄSOWICZ i W. PASZKOWSKI
W arszaw a, E lek cy jn a  97, te l .  188-85.
Do nabycia w sklepach kolonialnych i spożywczych.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Paw’ej Nr. 39 Chaim Lubliner, 

lat 19, robotnik uległ w czasie pracy po­
szarpaniu w trybach prawego przedramie­
nia.

— W AJ. Jerozolimskich, na terenie 
dworca Głównego, szyna kolejowa przyci­

snęła Stanisława Grzeleckiego, robotnika, 
lat 30 (Pruszków Bolesława Prusa 10), któ­
ry doznał potłuczenia nóg w kostkach.

Poszwankowanych opatrzyło Pogotowie, 
poczem Grzeleckiego przewiozło do szpi­
tala na Czyste

ZATRUCIE GAZEM
Przy ul. Nowolipki Nr. 10, wskutek nie- 

dokręcenia kurka przy lampie gazowej wy­
dzielał się gaz św,etlhy, którym zatruli się: 
Feliks Guchanek, lat 30, urzędnik, i żona

jego Marja, lat 27. Lekarz Pogotowia, po 
zastosowaniu odpowiednich zabiegów, po­
zostawił zatrutych na miejscu.

SKUTKI „KAWALERSKIEJ" JAZDY
Na szosie Królewskiej prowadzącej do Wi­

lanowa, jechał motocyklem wraz ze swym 
przyjacielem,, studentem uniwersytetu, W a­
cław Neryng _ (Foksal 17). Nagle wskutek 
nadmiernie szybkiej jazdy motocykl wywró­

cił się i jadący wypadli na szosę. Neryng 
został ogólnie potłuczony oraz zraniony w 
głowę i twarz. Przejeżdżający około miejsca 
Wypadku samochód zabrał poszwankowane- 
go i przewiózł go do szpitala św. Rocha.

FATALNE SKUTKI PIJAŃSTWA
W dniu wczorajszym przy ul. Tarchomiń­

skiej Nr. 13, mieszkaniec tego domu, 40-letni 
Wojciech Paliński po wychyleniu butelki 
wódki, otworzył okno, by się ochłodzić. 
Paliński usiadł na parapecie okna i wkrót­

ce zasnął. We śnie Paliński stracił równo­
wagę i runął z okna z wysokości III piętra 
na podwórze. Zanim przybyło Pogotowie 
Ratunkowe Paliński, po krótkich męczar­
niach, życie zakończył.

Z GIEŁDY
Warszawa, 2 dnia marca

Dolar St. Zjedn. 8.90 
Belgja 124.47 
Holandja 359.10 
Londyn 43,51 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.08’'2 
Praga 26.4lVa 
Szwajearja 171.72 
Włochy 47.12V2 
Wiedeń 125.45

P a p ie r y  p r o c e n to w a .
Dolarówka 72.00—72.75. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6n/o Pożycz, doi. 1920 r. 86.00. S^/oPoż. 
konwersyjna 67.00. 10°^ Poż. kolejowa 102.50, 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4V2P/0 L.
Z. ziem. przedw. 55.75. 5%  L. Z. Warsz.
przedw. 60.25. L. Z. Warsz przedw.
—.—. 4WV0 L. Z. ziem. złotowe —,—. 5% 
L. Z. Warsz. złotowe 78.50. 4V2% L. Z.
Warsz. złotowe —.—• 5w/o L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6«/s Oblig. Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 150.00-150.00. Bank Dys­

kontowy 129.00 129.00 Bank Handlowy 123.00. 
Bank Zachodni 31.00. Bank Zw. Sp. Zaro b
89.00. Bank zjedn ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—. 
Spiess 162.50. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 116.00. Czersk — . Częstocice
62.00. Chodorów 121.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 72.00. W ę­
glowe 91.75. F i r l e  55.00. Łazy 9.10. Wy­
soka 156.00. Polska Nafta — . Nobel 37 00. 
Cegielski. 45.00 Lilpop 41.25 Norblin 200.00. 
Orthwein 83.00. Morzejów 46.00. Parowóz 
— • Ostrowiec 97.50. Zieleniewski II s. 89.00. 
Rudzki 53.00 Starachowice 62 50. Zawiercie
31.00. Żyrardów —.—• Borkowski 1925. 
Syndykat — . Haberbusch 173.50. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e  
z dnia 2 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8,91.
Akcje — tendencja utrzymana. Bank Pol­

ski 150,00. Cukier 73,00. Węgiel 92*50. Mo- 
cirzejów 46,00. Lilpop 41,00. Ostrowiec 97,50 
II em. 89,00. Rudzki 53,00. Starachowice 
62,75 — 63,00 

Rubli 100 ziotem 472,00. 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne złotowe utrzy­
mane (kursy giełdowe). Listów Zastawnych 
Ziemskich, z powodu losowania, nie noto­
wano. Obroty akcjami małe.

ROZBICIE OGNIOTRWAŁEJ KASY
Burmistrz Mińska Mazowieckiego, przy­

bywszy w niedzielą do biura Magistratu, 
stwierdził, że ka a została okradziona. Zaa­
larmowane władze policyjne stwierdziły, 
że kasę ogniotrwałą rozpruto t. zw. „ra­
kiem". Łupem kasiarzy stało się 1300 zł. 
gotówką. W pokoju, w którym znajdowa­

ła się kasa, dyżurował dozorca nocny, k tó ­
ry /opuścił lokal o godz. 6. W 3 godziny 
później przyszedł do Magistratu woźny, 
który stwierdził już rozprucie kasy. Policja 
miejscowa zatrzymała narazie 3-ch męż­
czyzn podejrzanych o dokonanie włamania.

P0DW0JNE SAM0B0JSTW0
W zamku królewskim w jedmyn z lokali 

targnęła się na życie służąca, 23-letnia Flo- 
rentyna Marczakówna, która wypiła esen­
cję octową, poczem odkręciła kurki przy 
maszynce gazowej. Domownicy w porę

zauważyli wypadek i zaalarmowali Pogoto­
wie. Lekarz, po zostosowaniu odpowied­
nich zabiegów, przewiózł upartą samobój­
czynię do szpitala Dz. Jezus.

TRAGICZNY ZGON WOŹNICY
Na rogu ulic Chłodnej i W ałków  wóz z 

tow'arami zderzył się z tramwajem linji 
Nr. 23. Woźnica Majer Wajcman z Socha-

I czewa spadł z wozu, doznał zgniecenia k la t­
ki piersiowej i poniósł śmierć na miejscu.

KONKURS
Magistrat miasta T o m a s z o w a -  

M a z o w i e c k i e g o  ogłasza niniej- 
szem konkurs na stanowisko k s ię ­
g o w eg o .

Zgodnie ze statutem etatów służ­
bowych mają pierwszeństwo przede- 
wszystkiem kandydaci, posiadający, 
pięcioletnią praktykę i średnie wy­
kształcenie.

Pobory księgowego ustanowione 
są w-g grupy VII uposażenia funkcjo- 
narjuszów państwowych, plus 15°/o 
dodatku komunalnego.

Termin składania ofert upływa 
w dniu 5 kwietnia 1928 r. Oferty 
składać należy w Wydziale Ogólnym 
Magistratu m. Tomaszowa-Maz.

Magistrat zastrzega sobie przyję­
cie tej oferty, którą uzna za odpo-i 
wiednią.

Tomaszów-Mazowiecki, dn. 30.111.1928 r.
P R E Z Y D E N T

(SMULSKI).

najdetióafrjęjsze
p n z y f e m .

najm ocniejsze 
P Q E Z E Q W A  T Y W V

KA SA  CHORYCH M. ŁODZI
ogłasza niniejszem

KONKURS
na posadę lekarza - referenta lecznictwa w 
jednej z większych przychodni Kasy Cho­
rych,

Ubiegający się o powyższe stanowisko 
winni — obok podania, zawierającego kró t­
ki życiorys — wykazać się posiadaniem 
przynajmniej lO-’ctniej praktyki lekarskiej, 
znajomość wszystkich działów medycyny i 
piaktyki administracyjno - lekarskiej. Po­
nadto należy załączyć następujące doku­
menty: 1) metrykę urodzenia: 2) dowody, 
stwierdzające obywatelstwo polskie. 3) dy­
plom doktora wszech nauk lekarskich z pra­
wem praktyki w Państwie Polskiem.

Wynagrodzenie referenta lecznictwa za 
siedem godzin dziennej pracy wynosić bę­
dzie 1,300 złotych miesięcznie. Bliższych 
infromacyj udzieli Naczelny Lekarz Kasy 
Chorych.

Podania uprasza się Kierować do Zarządu 
Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wólczańska 
Nr. 225, w terminie do dnia 20-go kwietnia 
1928 roku.

K A SA  CHORYCH m. ŁODZI
(—) D r. S a m b o rsk i (—) I. K a łu ż y ń sk i

Dyrektor Przewodniczący Zarządu

NA R A T Y ! !  JJwr
i damskie, płaszcze jedwabne. 

P a ń s k a  79 — k r a w ie c ._____

Di. me! I  mm
AL J e r o z o l. 36

wprost Dw. Głównego 
wener., syfilis, tryoer 
(analizy) skórne n ie ­
m o c p łc io w a . N iez. 
c e n y  le c z n ic o w e .  

Do 11 r„ od 3—9. W 
niedzielę 3—7.

D rT lonA łnp In
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —8Vł  Nle- 
zam. I prac. uwzględn.

pa-
te-

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I ”

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych — 

P. K. O. 7860. 
W a rs z a w a , DŁUGA 5 0 .

Ogłoszenia
drobne

A) Tanio x “ v
piainię stylową i pięk­
ny stołowy. Graniczna 
3— 1 (brama).

ścien­
ne,

zegarki,  p ie r ś c io n k i ,  
kolczyki, o b rą c z k i  na 
raty b ez  zal iczki  — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Hr. 21. róg Dzielnej.

A) Zegary

GRAMOFON!).
fony. płyty, instrum en­
ty muzyczne. Wielki 
wybórl Najtańsze ce- 
nyl Dogodne raty! 
„Piaterofon" Praga, 
Targowa 50.________

NA RATS °5T
damskie i ubiory m ę­
skie gotowe i na za­
mówienie poleca fir­
ma „Szykpol", Mar­
szałkowska 53. Tel. 
139-32.______________

Potefony, Por- 
lo fo n y ;s™ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.______

Palacza
giy wyrobów maszy­
nowych na hofmano- 
wsklm piecu poszuku­
je kantor cegielni — 
Jerozolimska 75 m. 3.

O biory damskie
na raty na 25 tygodni 
Diuga 37—4.

R obotn icy  p o ­
p ie ra jc ie  sw o je  

p ism o  
co d z ie n n e .



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 3 kwietnia 1928. 95

W szystkie robotnicze kluby sportow e okręgu w arszaw skiego  biorą udział w Dniach sw ego św ięta
(13, 14 i 15 kwietnia r. b.)

TEATR I M U Z Y K AKATASTROFA W LIEBENWFRDF
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N a kopalni w ęgla brunatnego i 
brykiet w  M iickenberg pod Lieben- 
w erde budow ano m ost dla u łatw ien ia  
w ysyłk i w ęgla. W  tych dniach na

wskutek huraganu m ost ca ły  został 
zerwany i zapadł się, poryw ając za 
sobą zatrudnionych m onterów i robo­
tników. M ost ten obliczony na 300

m etrów długości i 75 metrów w yso­
kości, m iał być najw iększym  ze w szy­
stkich dotąd wybudowanych m ostów  
kopalnianych. Podczas wypadku

dwunastu robotników straciło życie. 
Na zdjęciach widać: (na lewo) most 
przed katastrofą i (na prawo) po ka­
tastrofie.

CO USŁ9SZ9M9 PRZEZ ff lA R S Z M K IE  RADJO? WYBORY W PORTUGALJI

DZIŚ.

12.00 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży M ar­
iackiej w Krakowie, kom unikat lotniczo-me­
teorologiczny i nadprogram, 15.00 — 15.20 — 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
oraz nadprogram. 15.20 — 15.30 Przerwa. 
15.30 — 16.25 Odczyty: 1) z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkół średnich p. Ł: „Pol­
ska i Prusy w rozwoju dziejowym" —  wygł. 
prof. Henryk Mościcki i „M ickiewicz"—wygł. 
p. M anfred Kridl. 16.25 — 16.40 Nadprogram 
i komunikaty. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t.: 
„Piąć kół Olimpijskich". 17.05 — 17.20 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Transm isja z Pozna­
nia. 17.45 — 18.45 Koncert popołudniowy 
kam eralny. W ykonawcy: prof. Jan  Jakow ski 
(I-sze skrzypce), Józef Diezner (II-gie 
skrzypce), Ju lja  Baranowska-Borowa (al­
tówka), i Karol Rzepko (wiolonczela). 18.45 

 ̂— 18.55 Rozmaitości. 18.55 — 19.05 Przerwa. 
19,05 — 19.15 Komunikat rolniczy, oraz tran ­
sm isja z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krakow skiej. 19.20 Transm isja z Poznania. 
W  przerwie biuletyn „M essager Polonais" 
w języku francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu, kom unikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20 Komunikat PA T-a 22.20 
— 22.30 Komunikaty: pffjjcyjny, sportowy o- 
raz  nadprogram . 22.30 —  23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

JUTRO.

12,00. Sygnał czasu, hejnał z w ieży M a­
riackiej w K rakowie, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny, oraz nadprogram . 15,00— 
la ,20, K om unikaty: m eteorologiczny, gos­

podarczy, sam orządowy, oraz nadprogram . 
15,30 —  16,00. Odczyt z cyklu wykładów  
d la  m aturzystów  szkół średn. p. t. „Roz­
wój przywilejów szlacheckich w Polsce" — 
wygł. prof. H. M ościcki. 16,00 16,25. Od­
czyt p. t. „Szkolnictwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych Am Półn .'1 — wygł. prof. 
T. Parczew ski. 16,25 — 16,40. N adprogram  i 
kom unikaty. 16,40 — 17,05. „Skrzynka 

pocztow a" — korespondencję b ieżącą omó­
wi dr. M. Stępow ski. 17,05 — 17,20. P rzer­
wa, 17,20 — 17,45. Odczyt p. t. „O sam o­
bójstw ach wśród dzieci i m łodzieży" — 
wygł, dr. Wł. Sterling. 17,45 —  18,15. P ro ­
gram dla dzieci. Transm isja z K rakow a. 
18,15 — 18,55. K oncert popołudniowy po­
św ięcony B eethovenow i w w ykonaniu or­
k iestry  P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 
1855 — 19,05. Przerw a. 19,05 — 19,15. K o­
munikat rolniczy. 19.15 — 19,35. R ozm aito­
ści. 19,35 — 20,00. Odczyt p. t, „Z biegiem 
polskich rzek  — na Dunajcu" — wygł. prof. 
Kołodziejczyk. 20,00—20,25. Przerw a. 20,30. 
K oncert w ieczorny. W przerw ie biuletyn 
, M essager Polonais" w języku francuskim . 
Transm isja próbna koncertu  z Berlina. 21,15. 
Transm isja próbna koncertu  do Berlina. 
W ykonaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. J. 
Ozimińskiego, St. A rgasińska (śpiew), prof. 
Z. Rabcewicziowa (fort.), prof. L. U rsłe ia  
(akormp.) i p. K. W iłkom irski (wioloncz.). 
22,00 — 22,05, Sygnał czasu i kom unikat 
lotniczo - meteorolgiczny. 22,05 — 22,20. 
K om unikaty P. A T. 22,20 — 22.30. Komu­
nikaty: policyjny, sportow y, oraz nadpro­
gram.

ZNOWU PRÓBA PRZELOTU DO AMERYKI

■ ■.J

26 marca wystartowali z berliń­
skiego lotniska kapitan Kohl  i jego 
tow arzysz Hiinefeld  dla dokonania 
lotu przez Ocean A tlantycki. Lotni­
cy  w ylądow ali na lotnisku B eldonell 
w południowej Irlandji, gdzie czeka­

ją na odpowiednie warunki atm osfe­
ryczne dla kontynuowania lotu do 
Am eryki. Na zdjęciu w idoczny apa­
rat i kap. Kohl,  który kieruje aero­
planem.

Gen. CARMONA
dotychczasow y prezydent Portugal j i 
zosta ł ponownie wybrany na to sta­
nowisko, Pow tórny wybór dyktato­
ra nie jest bynajm niej dowodem sym- 
patji jaką się rzekomo cieszy wśród  
ludności, ale św iadczy że i w Portu- 
galji w ybory odbyw ały się pod pre­
sją w ładz adm inistracyjnych.

ZE SPORTU
DZISIEJSZY MECZ KOSZYKÓWKI.

Dziś o godz. 19,30 w sali szkoły przy ul. 
O paczew skiej odbędzie się mecz koszyków ­
ki Polonja — Strzelec.

NIEDZIELNE WYNIKI PIŁKARSKIE.
W Warszawie.

Polonia II — Sokolęta 10:2. Przedm ecz 
zaw odów  Turyści —  Polonia w ykazał wy­
b itną przew agę młodej drużyny Polonji II.

Orzeł — Victoria 4:0 (1:0), Bramki zdo­
byli: W alentynow icz (2, w tem jedną z k a r­
nego), Zgierski i SieleckiA

Skra III — Gwiazda III 2:0 (1:0). Sędzio­
w ał p. Górka.

W Krakowie.
M istrz. M. A: M akabi — Olsza 5:2, G ar­

barn ia  — K orona 2:2, K row odrza — Gra- 
covia  Ib. 2:1, Zw ierzyniecki — W aw el 0:0. 
Mecz tow arzyski S parta  — W isła 1:1.

W Łodzi.
M istrzostw o klasy A: Ł.K.S, II — Ł.T.S.G. 

1:2, Orkam — H akoah 7:0, P.T.C. — Sokół 
5:2, Burza — Jedność 3:3, W idzew —G .M.S. 
2 :1 .

POLONJA MISTRZEM WARSZAWY 
W PIŁCE SIATKOWEJ.

W  finałow ej rozgryw ce siatków ki o mis­
trzostw o W arszaw y Polonja pokonała 
YMCA. 30:20. M istrzostw o zatem  przypa­
dło Polonji przed AZS., YMCA., V ictoria, 
WKS., Zieloni, O rzeł i Varsovia.

OXFORD — CAMBRIDGE.
D oroczny m ecz w ioślarski Oxford —- 

Cambridge zakończył się zwycięstwem 
ósemki Cambridge o 10 długości. D ystans 
w ynosił 6400 mtr., czas 20:25. Pierw szy 
bieg rozegrany zesta ł w roku 1829. Od tej 
pory odbyło się 80 spotkań, przyczem 40 
razy w ygrał Oxfo-.d, 29 razy Cambridge, a 
raz (w r. 1877) obie osady przybyły razem 
do mety.

Z ESTRADY 
KONCERTOWEJ

KOZACY Z NAD DONU NIE UMIEJĄ 
ŚPIEWAĆ.

Mówiono o oudach, jakie chór kozaków  
dońskich umie wydobyć z pieśni ludowej 
ro yjskiej, cytow ano św ietny jakoby chór 
kozacki pod dyr. Żarowa, w ystępujący obec- 
n  e w Paryżu. T łoczono się do Filharmonji, 
a w parę  dni później do Cyrku.

Tymczasem jakgdyby na prim a-aprilis, 
chór nietylko zaw iódł oczekiwania, ale 
w prost p rzeraził n iejnuzyW nością  i fałszy- 
wemi nutam i. Biedne pieśni ludowe ro ­
syjskie po barbarzyńsku potraktow ano. Ani 
jeden  tró jdźw ięk nie zabrzm iał czysto w 
.Dzwonie w ieczornym " albo w „B urłakach" 

Archangielskiego Mało szczęśliwe op ra­
cow ania chóralne Trajlina, popularna „W oł­
ga m atuszka", pieśń o atam anie Platow ie, 
pod imieniem którego chór w ystępuje, były 
praw ie sparodiow ane i naiw nie upstrzone 
krzykliw em  gwizdaniem. Ładnie w ygląda­
łaby  pieśń ludow a, gdyby takich  tylko mia­
ła wykonawców. Najzręczniej jeszcze wy­
padł „Kozak" nie tyle odśpiew any ile od ­
tańczony z wielkim rozmachem, ale to w ła­
śnie dow odzi najlepiej, że chór p. K ostriu- 
kow a miałby może więcej do pow iedzenia 
w balecie, niż na estradzie Filharmonji.

H. D.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warecka 9,

poleca najnowsze dwutomowe dzieło 
K. Kautsky'ego

„Die materialistische Geschichts- 
auffassung“.

sifal" P oczątek  przedst. o godz 
Teatr Narodowy, Dziś po raz 

„W alka", Ju tro  p rem jera F redry  ’’ 
człow iek do m ałych in teresów  , ,

Teatr Letni. Dziś „Panna z dohrc£ 
mu".

Teatr Polski. „Don K ichot". H 
Teatr Mały. „Pow rót do grzechu - 
W ielka rewja w teatrze N o w o ś c i-  

godz. 8 i 10 wiecz. „W szystko z ®® °? • f(' 
W środę 4 kw ietn ia  prem jera wie  ̂

wji „Czarno na  białem ". j^rJ'
Teatr Praski, „Ten, którego bija P°

rzy .
Teatr Morskie Oko. Dziś , 

ma głos", o godz. 7.30 i 9.45.
Teatr „Czerwony As". Dziś 

ka W iosna".

Publik

Kste*4’1'
ct'

v Pa'vY1
Teatr „Znicz". Dziś i ju tro  „Biate ^

. .    4y\QC*f i

pz1,iś

W czw artek, p iątek  i sobotę te a tr  ®'e 
ny.

Teatr „Elizeum". T rupa wileńska* 
sztuka Langnera „Peryferja".

Teatr Sztuki Tanecznej (Długa ^  <y]f 
o godz. 8 i pół w ystęp bale tu  Tacja®®7 
sockiej. -

Tradycyjny wielkoezwartkowy k°
Cyrku. W  czw artek  o godz. 8 m- 30 
w gmachu Cyrku, O rdynacka 1, 0 ęfrT  
się wielki religijny koncert. B ile ty  
dow ieckiego, K rak. Przedm . 9.

Ii KW ielkoezwartkowy koncert w sa» 
serwatorjum. W  czw artek  odbędzi® -d 
sali K onserw atorium  urozm aicony oJ," 1 
leligijny połączonych chórów  
„Lira” oraz szeregu wybitnych s°  g»< 
W program ie u tw ory Rossiniego,
W itta  ,Pal es triny  i innych. Bilety 
filja kasy  teatrów  miejskich, Marsza 
sika 98.

Wielki koncert religijny „Stabat
Staraniem  WarSz. Rady Okr. Ceidf ' 0i-  
Zw. Zaw. Prac. Umysł, w W ielki P iaJ e ' g y  
będzie się koncert religijny w sali 
lace" o godz. 7 i pół wiecz* „Stabat 
Rossiniego z udziałem  Repreze® 
O rkiestry  Symfonicznej Związku ■',' uZ' 0j-s* 
Rz. P. (60 osób) pod dyr. p. Bir. Szul 
Chóru m ieszancg j Związku Hand °  j* 
(100 osób), ponadto w  koncercie 
dział: soliści tea tru  W ielkiego P*P’

R e p r e z e o ł * ^ *

Zboińska - Ruszkow ska, Dobosz, 1̂
B ilety w sekre tariac ie  R ady Okr.,nery  w seirreiariacje a a o y  u iu ., ^
m. 1 (parter) między godz. 10 — 2 0 
kinie „Pałace"

Robotnicy p opieraj£l® 
sw oje pismo codzie’1’’.

WĘDROWNE OKNO WYSTAWOWE

Jako przykład um iejętnej reklam y 
może służyć auto ciężarow e zagrani­
cznej w ytwórni obuwia, posiadające 
boczne ściany oszklone. Za szybami

f jtiflO'
są w ystaw ione ostatnie tn°dc ê a

o d p o ^ *w e wraz 
napisami

z cenami

W ARUNK I PREN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 40, zagranicą zł. 8—  Za z*1’
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek ście  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, p o w y ż e i  W »
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. P oszu k iw an ie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50’ proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 Pr
drożej. U kład  ogłoszeń w tek ście  -'-szpaltow y, układ zw yczajnych _  10 szpaltow y. Za term inow y d ru k 'og łoszeń  A dm inistracja nie odpow iada.

—    °
Redaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M URAW SK I,

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7,

Wydawca RADA NACZELNA P’


